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Anonsu dla szukających i  dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie; | 
inne po 50 cent. od wiersza;\
za więcej niż pięć wierszy sto­
sownie do umowy.

DWIE EMIGRACJE (i;

(patrz « Luźne kartki» odcinek w N. 7 Kraju)

Pod ciężkim głazem zaborczej polityki, 
który padl przed stu laty na nasze ro­
dzinne wody, rozprysły się ich krople po 
odległych krajach. Głębsze pokłady licz- 
nerni strugami popłynęły na Zachód, aby 
ztamtąd, ruchem zwrotnym, podmywać 
<Vw głaz ciężki, ilekroć rozkołysane (' 1 
wstrząsną go w _posadą<. : odbiły .onu 
w  sobie wszystkie blaski, które postęp 
po cywilizowanym świecie roztaczał. 
Zwierzchnią w arstw ę, nie bez pleśni 
poniosło ku stolicom zaborców, na Pe­
tersburg i W iedeń — ta pozostała sto­
jącą wodą. Dwie powstały emigracje, 
pierwszą zainaugurował Kościuszko d ru ­
gą Stanisław  Poniatowski. Pierwotny 
ten charakter do dziś dnia im pozostał. 
Jedna — wolna od klasowych interesów, 
była wyobrazicielką czystych dążeń na­
rodowych w demokratycznem ich ujęciu, 
druga przedstawiała zawsze aspiracje 
klasy społecznie panującej z pretensjami 
do władzy politycznej: pozującej na a r y ­
stokrację m agnaterji lub liberalnego 
mieszczaństwa. Tkwiącą już w  ich za­
rodku różnicę tendeńcyj powiększyły w a­
runki otoczenia. Magnaterja galicyjska 
w  W iedniu osiadła zdołała w  krótkim 
czasie postawić « złoty most zgody» 
z rządem (złota kraj dostarczył) i... prze­
szła po nim do obcego obozu. Na tern się 
kończy jej przewodnią rola. Em igracja 
petersburska zawsze miała szersze za­
kusy. Adam Czartoryski był ich w yra­
zem w  okresie nadziei, W ałenrodyści__
w chwilach zwątpienia, p o l i ty c y  dzisiej­
szego pokroju — w czasach marazmu. 
Starała się ona zawsze wpłynąć n a  rząd 
lub społeczeństwo rossyjskie i skłonić 
je do ustępstw, nigdy jednak na kraj, 
aby tych ustępstw żądał i w  swojern 
imieniu przem awiał ; ztąd ustawiczna 
polityka na własną rękę, robota « dla

( i )  Częśt drugą art. p. t , : .  Zagrożenie narodowości 
naszej», odsyłam y do numeru następnego.

(Przyp, Red.)

Polaków bez Polaków *, co gorsza — 
dla Polski bez Polski.

Od narodu żądano jednego, aby nie 
przeszkadzał koterji w rozrządzaniu jego 
losami i godnością. W pływ na Społeczeń­
stwo rossyjskie spełzł na niczem, do tego 
potrzeba jednego przynajmniej w arunku, 
wolności słow a; pretensja do wpływu na 
sfery rządzące wydała dziwny rezultat, 
porobiono bezskutecznie a więc bez­
celowo wszystkie możliwe i niemożliwe 
ustępstwa, nie uzyskawszy żadśiegc To 
juz  nic tylko polityka bankructwa, a le j  
bartkructwo'polityki.

Emigracja Zachodnia była stałą wy- 
razicielką całkowitych aspiracyj naro­
dowych* Niegdyś posiadała mandat le­
galny, później m oralny do przodowania 
k ra jo w i; dziś podejmuje prace dla niego 
niedostępne, głosi politykę nie powstań, 
sale walki, nie junakierji, ale broniące 
wych praw  zorganizowanej siły spo­
łecznej .

O wyższości jednego z tych dwóch pro­
gram ów decydują nie kombinacje poli­
tyczne, ale potrzeby narodu. Ten wypo­
wiadał się dotąd nie dwuznacznie : każdy 
okres wzmożenia się na siłach, wzrostu 
ekonomicznego i umysłowego ruchu był 
okresem walki. Historji można nie lubić, 
ale liczyć się z nią wypada.

Politycy petersburscy, zarówno jak  
krakowscy wiedzą o tein dobrze, że cała 
historja ruchów porozbiorowych prote­
stuje przeciwko ich programom. Nale­
żało ją  zdyskredytow ać. Między innym 
użyto znanego sposobu logicznego za­
gm atwania, którym jeszcze sofiści greccy 
imponowali prostaczkom. Zdarzenie h i­
storyczne rozbija się na atomy osobis­
tych czynów ; każdy taki atom, ubrany 
w szatę prywatnej plotki staje się m a­
łym, nędznym, często wstrętnym. Re­
wolucja nawet francuzka, traktow ana 
w  taki sposób, da nam również szereg 
dzieciństw, fars, blagi i gwałtów. Po- 
dobnegoż sposobu używa się względem 
zachodniej emigracji, oraz ruchu, który 
się po powstaniu objawiać zaczął.

W  ostatnich zwłaszcza czasach koterja 
petersburska, wzmocniona przez sztucz­
ne ściąganie sił krajowych, oddaje się

ze szczególnem upodobaniem rzucaniu 
kamieniami do cudzych ogrodów, bez 
wielkiego jednak jak  dotąd powodzenia. 
Jeden z używanych do tego harcowników 
wybrał sobie poważne * Ateneum * za 
arenę prywatnych pocisków i kłótni i 
zdyskredytował szanowane dotąd pismo, 
drugi przemówił świeżo w K ra ju ,  w  to­
nie, do którego czytelnicy pisma jeszcze 
nie przyw ykli: jest to dziwne pomięsza- 
nie cynizmu zblazowanego « działacza », 
pozowania na polityczną powagę i in- 

- pociągu do plotkarstwa. 
W alka i zienuikarska ma 4o  wspólnego 
z orężną, że z pocisków można poznać 
siły i wartość przeciwnika,.z tego wzglę­
du jak sądzę, należy podnieść tę" nową 
próbę petersburskiej tyraljerki.

Anonimowy autor oparł swój artykuł 
na urywkach z dwóch numerów Głosu 
Polskiego, na tern co mu mówił jeden 
przyjaciel z Paryża i na skomponowanych 
już przez siebie cytatach z jakichś pism 
socjalistycznych (o 10,000 zorganizowa­
nych robotników w W arszawie). Jak 
widzimy, materjał dość obfity, żeby są­
dzić z niego o stanie obecnym działalno­
ści Polaków na emigracji. Złożył on 
jednak dowód « politycznej dojrzałości », 
ograniczając się na komerażach i pod- 
kpiwaniu, omijając zaś starannie kwe- 
stje poważne, bo oto w jaki sposób po­
trąca o stosunek socjalizmu do demokra­
cji : « W szyscy przecie wiedzą, że socja­
liści kręcą młynek też dobrze stary, może 
nawet zużyty nieco jeszcze przed r. 1836.* 
Jeżeli autor niema tu na myśli młynka 
kręconego przez jego « przyjaciela z Pa­
ryża*, to chciałoby się wiedzieć, czy 
miano to stosuje do teorji ekonomicznej, 
czy też do kwestji socjalnej. Pierwsza 
przybrała naukowe kształty dopiero przed 
dwoma lat dziesiątkami, druga wystąpiła 
na arenę polityczną w r. 1848 i końca 
jej nie widać, o tern wie niewątpliwie 
« każdy student*, ale nasz feljetonista 
czuje głęboką pogardę do wszystkiego 
co « studenci umieją na pamięć », w prze­
ciwnym razie albo nie napisałby podo­
bnego głupstwa, albo ogłosiłby światu 
w  jaki sposób zostały rozstrzygnięte te 
« zużyte » kwestje. Że szanowny anonim



ma zresztą potrzebne święcenia kapłań­
skie do wiązania i rozwiązywania w  dzie­
dzinie polityki, o tem  nie wątpię, skoro 
tak powstaje przeciwko wszelkiemu mię- 
szaniu się do spraw  publicznych ze stro­
ny niepowołanych. Jednego tylko nie 
mogłem dotąd pojąc, dlaczego np. czło­
wiek, kończący wyższe studja, ma mieć 
mniejsze prawo do zabierania głosu 
w spraw ach polityki, niż dajmy na to 
pierwszy lepszy feljetonista lub kroni­
karz, który może uniwersytetu nie skoń­
czył. Teraz dopiero zrozumiałem, naczern 
szkoła polityczna polega: wszystko za­
leży od dobrych w zorów ...

Anonim z Kraju  ma liczne przykłady 
cichej pracy na zagonie domowym, mo­
zolnego « okopywania grządek®, które 
nieraz niebacznie tratuje rozpasana emi­
gracja. Pomimo wszystkiego co pisał 
J. I. Kraszewski o «sadzeniu kartofli 
dla ojczyzny », zajęcie to bardzo chwa­
lebne, a szczególniej zyskowne, nie zdaje 
mi się jednak, aby polskie zagony w Pe­
tersburgu leżały — słychać tam tylko 
o polskich salonach, na których bale pod­
trzym ują honor narodowy. A może autor 
miał na myśli zagony czynszowników 
zabranego kraju, które petersburscy po­
litycy tak gruntow nie zaorali.

Jeszcze świetniej błyszczą wzory po­
lityczne. Oto niedawno doniosły pisma 
(mamy większe prawo im ufać niż autor 
sprawozdaniom Głosu Polskiego), o wy­
stąpieniu p. Pilza «w imieniu Polaków » 
na zgromadzeniu Towarzystwa Słowiań­
skiego. Oświadcza on, że na wypadek 
niebezpieczeństwa grożącego Rossji, Po­
lacy zapomną uraz (!) i staną po jej stro­
nie. W szystkie niemal pisma polskie za­
protestowały przeciwko oświadczeniu 
redaktora Kraju ,  w  formie, na jaką im 
pozwoliły okoliczności — opinja się w y­
powiedziała. Po niewczasie następuje 
sprostowanie, że p. P. przem awiał nie 
w  imieniu Polaków, ale w imieniu 20,000 
czytelników Kraju ,  zkąd się dowiedzia­
łem, żep . P. przemawiał między inny­
mi i w  imieniu naszej emigracji, która 
Kraj  czytuje. Tu przytoczony przez 
autora « reprezentant ośmiu zorganizowa­
nych kól w Poznańskiem ® może zakryć 
oblicze, zostałbowiem prześcignięty w bie­
głości politycznej : jeśli owe koła mogły 
być « legendą », to wystąpienie p. P. było 
niezaprzeczonym politycznym nonsen­
sem. Nie dość na tem. Słowiańsk i]a  
I zu i e s t j a  w  odpowiedzi na mowę p. P. 
twierdzą, że o jakichkolwiek urazach 
między Polską i Rossją mowy być nie 
m o ż e .  Jeśli polityka polega na otrzymy­
w aniu policzków od swoich i obcych, pe­
tersburscy mężowie stanu mogą zapisać 
jeden nowy tryum f na kartach swej histo- 
rji. Mistrz na każdem polu prześciga 
ucznia : glos wołającego na puszczy bywa 
w polityce rzeczą daleko śmieszniejszą 
niż humor feljelonisty w  literaturze.

Na dzisiejsze ciężkie czasy jedno i d ru­
cie mogą niektórzy uważać za służbę 
publiczną : m istrze prowadzą zagraniczną 
politykę, uczniowie wewnętrzną pracę 
o rg an ic zn ą ty lk o  że taka polityka przez

podobieństwo chyba dźwięków służy 
krajowi ,  a taka praca nazywa się lite- 
rackiem plotkarstwem i jeśli ma co wspól­
nego z « okopywaniem grządek », to tylko 
swoich.

Dla dzialaczów kształconych na takich 
wzorach manifest Towarz. Demokr. 
z 1836 r. jest oczywiście anachronizmem, 
zbyt przypomina historję. Niewątpliwie 
jest to tylko dokument historyczny, ze­
stawiony jednak z « nowym » programem 
godzenia interesów narodowych z inte­
resami państwa, nabiera dziwnej żywot­
ności i siły.

Niektórzy robią mu zarzut, że poruszał 
kwestję socjalną (w dzisiejszem tego 
słowa znaczeniu) wtedy, kiedy się ona 
jeszcze u nas nie narodziła, niewiem 
jednak czy to jest cechą starości. P ro­
gram  Kraju  źle się wybrał ze swemi 
pretensjami do młodości : Stanisław Rze­
wuski i Szczęsny Potocki z większą może 
dobrą w iarą « szukali cichej przystani 
u państwowego portu. » Tylko że wtedy 
państwo rossyjskie przyznawało odrębne 
prawa Polsce, kiedy dziś o żadnych pra­
wach słyszeć nawet nie chce. Dawne ma 
Kraj  tradycje, ale tradycji tych nikt tra­
dycjami narodowemi nie nazwie. Jeśli 
stronnictwo biorące za swój program 
Manifest Tow. Demokr. trąci trupem , to 
trupa tego ze czcią naród do grobu złożył, 
a późniejsze pokolenia o nim nie zapo- 
mniaty, nie trąci ono jednak padliną, 
którą psy dworskie od stu lal roznoszą 
po obcych stolicach. Z. B.

K O RRESPO ND  ENCJ A
« W olnego P olsk iego Słow a »

Kijów, 14 marca 1889.
Ciekawiście zapewne, jak  wyglądają 

obecnie sławne niegdyś kontrakty k ijow ­
skie. Zaszła w nich pod niejednym w zglę­
dem odmiana. Jak  Kijów dzisiejszy nie jest  
podobny do Kijowa dawnego a mimo to 
przypomina takowy i człowiek, co by -go 
przez lat pięćdziesiąt nie widział, gdyby 
dziś przyjechał i rozpatrzył się, znalazłby 
nie jeden budzący o dawnym Kijowie 
wspomnienia szczegół, tak i kontrakty są 
dziś nie te co niegdyś, a przecie te, straciły 
one dawniejszą rację bytu, nawiązującą się 
za czasów ojców naszych do własności 
ziemskiej szlacheckiej. Kijów był targowicą 
na majątki, otwierającą się każdorocznie 
w miesiącu styczniu. Dla'tranzakcyj funk- 
cjował osobny wydział sądowy, w  obec 
którego majątki się sprzedawały i kupo­
wały, umowy zawierały, kontrakty dzie­
rżawne podpisywały, długi i tenuty pła­
ciły. W szelakich splat i wypłat termin 
brzmiał : « Na kontrakty kijowskie. »
Szlachta się tak do tego nazwyczaiła, że nie 
przypuszczała, aby istnieć mógł termin 
inny. Tyczyło się to szczególnie Ukrainy 
i Podola, mniej zaś W ołynia dla tego, 
że W ołyń posiadał swój gród kontraktowy, 
D u b n o ; Dubno jednak ani w  dziesiątej 
części nie dochodziło znaczenia Kijowa, 
do którego ciążyły gubernje Kijowska 
i Podolska, jako też te powiaty wołyńskiej, 
co bliżej od stolicy Rusi, aniżeli od wysu-

niątego ku Bugowi i granicy galicyjskiej 
miasteczka leżą. W  Dubnie odbywały się 
kontrakciki, w Kijowie kontrakty całą gębą. 
Zjeżdżali się szlachcice z pieniędzmi; m ag­
naci przywozili grube kwoty, tak grube, 
że niektórzy, jak  np. nieświętej pamięci 
hetmanowa Branicka, wysyłali je  w becz­
kach pod eskortą kozaków nadwornych, 
uzbrojonych w szable, pistolety i spisy! 
Brzęczącej monety, srebrnej zwłaszcza 
i miedzianej, było'zatrzęsienie. Brzęk jej 
rozlegał się szeroko i ściągał handlarzy 
z Europy i Azji, artystów, komedjantów, 
kuglarzy, skoczków, no — i księgarzy. 
Szlachta się zjeżdżała, interesa załatwiała, 
gapiła się przed budami i wystawami i zgry­
wała się w karty, uwożąc ze sobą do domu, 
dla wyczekujących powrotu jej kobiet’ 
sprawunki pod postacią skórek na trzewiki! 
kontłtur od Bałabuchy, śledziów holender­
skich, kawioru i -  książek. Artykuły te nie­
odmiennie kupione być musiały a obok nich 
wiele innych « potrzebnych » rzeczy, k tó­
rych ilość i dobór zależał od tego, jak  przy 
kartach szczęście służyło. Szczęśliwcy moc­
no naladowanemi saniami w domowe w ra ­
cali progi, pospieszając- na Gromnicznę, na 
imieniny jakiejś Marji, obchodzone w każ­
dym powiecie, albowiem nie było okolicy, 
w której by, jeżeli nie jedna z matron, to 
parę panien posażnych, na wydaniu będą­
cych, imienia tego nie nosiło. Powracający 
płacili daninę wilkom, które regularnie z ja­
dały jednego szlachcica całkowicie, t. j .  
z futrem niedźwiedziem i z kościami, pozo­
stawiając jeno buty. Taka wieść krążyła 
w każdym roku i stanowiła jedyną przy­
krość, odnoszącą się jednak do kontraktów 
pośrednio. Przykrość bezpośrednią wymyślił 
generał-gubernator Bibików. Car Mikołaj 
« niezapomniany » nakazał był dworianom, 
co w wojsku nie służyli, golić wąsy. Szlach­
ta się do nakazu tego nie stosowała i Bibi­
ków sprawiał jej golenie wąsów na bębnie. 
Wytworzyły się były z powodu Lego par- 
tje : opozycjonistów, co się z wąsami cho­
wali, na sali kontraktowej nie bywali i dnie 
i noce przy zielonym stoliku spędzali, i zga­
dzających się z losem, co wąsy na ostatnim 
przed Kijowem noclegu, w Wasylkowie, 
albo też naostatnim popasie, w Hrybeukach,’ 
golili. Powtarzało się to przez lat parę, — 
następnie ukaz carski w zapomnienie po­
szedł; że zaś nie został nigdy odwołany', 
a zatem, kto wie, azułi nie wywołają go 
kiedy moskale nagle z zapomnienia, jeżeli 
nie dla czego innego, to przez cześć dla d e ­
mów niezabwiennawo.którego Aleksander III  
naśladować usiłuje. Możemy się przeto spo­
dziewać, że kiedyś, na kontraktach, pocznie 
policja szlachciców łapać, na bębnie sadzać 
i wąsy im golić, / e  dopust ten zniesiemy 
z poddaniem się woli losów — to pewne.

W racam jednak do kontraktów daw niej­
szych. Słów .kilka jeno powiem o nich je sz ­
cze. Nosiły one cechę na wylot polską. 
Miasto, zazwyczaj ciche, napćłniałosię nagle 
wrzawą, sprawianą przez moszterdziejów 
różnego wieku i rozmaitej kondycji. Mężo­
wie sędziwi i młokosy, wielcy panowie 
i dzierżawce snuli się po ulicach, sklepach, 
sali kontraktowej, jakoteż po cukierniach 
i restauracjach, zakładanych specjalnie dla
kontraktowiczów. W  mieście wrzało, niby 
w kotle; powietrze drżało od hałasu jaki 
sprawiały uwijąjce się po mieście zaprzęgi 
szlacheckie, nie innne, jak cztery konie 
w lejc, obwieszane dzwonkami i kantar- 
kami i zażywane przy pomocy bata, z któ­
rego palenie głuszyło. Każdy kontrakto- 
wicz własnemi przyjeżdżał końmi i włas-



nemi końmi po Kijowie je źd z i ł . -P rz y jezd -  I tn , j, ■— ------ •- i ■ • 1 . to niedobitki, k tórym moskale pozwalająnym m ieszkance w ynajm owali domy całe 
P o  hotelach nie s taw ano — nie hyło nawet 
takowych. Zajazdy liche służyły dla żydów, 
k tórym  nie wolno było w  Kijowie m iesz­
kać, którzy j e d n a k  zakaz obchodzić umieli. 
Jeszcze  jeden  kontraktów  dawniejszych 
ry s  zapiszę, ten mianowicie, że, z w y ją t ­
kiem wielkich pań i kobietek, wodzących 
ludzi za go tów kę na pokuszenie, na kon 
trakty, pleć p iękna nie przyjeżdżała. Babki 
i matki nasze pilnowały dom owego ogniska, 
w yglądając  z utęschnieniein i z obaw ą,ażeby  
którego  wilki nie zjadły, mężów, o jców, 
braci,  synów  i sp raw unków .

Dziś inaczej. Od czasu, j a k  tranzakcje 
m a ją tkow e nakazano dokonyw ać po s to l i ­
cach gubernsk ich ,  kontrak ty  straciły  rację  
b y tu  pierwotną. Pozostał ja rm a rk  ; pozostał 
naw yk tradycyjny . Dwie te pozostałości 
u trzym ują  jeszcze zjazdy, do k tórych s to ­
sują  się interesy, będące rodzajem  s u r r o ­
g a te  w zględem  daw nie jszych. In teresami 
terni są : cukier,  zboże, dzierżawy i służba. 
Cukier  tyczy się tych je n o ,  co posiadają  
fabryki;  na zboże miejscem zbytu w łaści-  
w e m j e s t  O dessa ;  po dzierżawy i służbę nie 
koniecznie potrzeba do Kijowa je c h a ć ;  j a r ­
m ark  zaś uległ losowi ja rm a r k ó w  w  ogóle, 
k tóre  drogi żelazne pozbaw iły  rac ji  i s tn ie ­
nia. W  istocie przeto, kon trak ty  trzym ają  
s ię je n o  siłą naw yku, pełniącego funkcję t r a ­
dycji.  Są, bo były. Nadchodzi m iesiąc s ty ­
czeń, miesiąc poświętny, w  którym niedź­
wiedzie łapy liżą i szlachcice by lizali, g d y ­
by niedźwiedziami byli. B rak zajęcia i r o z ­
ry w e k  w ypędza ich z dom ów  pod p re tek ­
stami powyżej wymienionoini, z a s tępu ją -  
cerni rac je .  P o w o d e m  istotnym je s t  w y jrze ­
nie w św ia t  —  zabicie nudów  dom ow ych, 
które, m ów iąc naw iasem , zabijać by się 
dały  inaczej,  gdyby  w  życiu w ie jsk iem  
znajdowało  się m iejsce na ćwiczenia, a przy­
najmniej na rozryw ki um ysłow e . To je d n ak  
m ie jsce  za jm uje  zapytanie : co z czasem 
rob ić?  Ha! — na kontrak ty  jechać .  Po  co? 
Officjalista pe rsw ad u je  sobie, że posadę, 
dz ierżaw ca ,  że dzierżawę korzystną zna jdz ie’. 
Kontyngiens ten najliczniej śc iąga się c o ­
rocznie i, jeżeli je d e n  na dziesięciu nie 
odjeżdża, z czem przyjechał,  to bardzo już  
dobrze. Soheytanci ci s tanow ią  o g rom ną  
kontrak tow iczów  w iększość, p rzyjeżdżają 
z osta tkam i w  pugila resach , chodzą jak 
zw a rz em , kw aśni ,  zafrasowani, z rozpa­
czeni, istne w ojsko  potępieńców, skazanych 
na pohybel. W y o braźc ie  sobie tonących, 
którzy się  ra tu ją ,  po deski ręce w yciągają’ 
lecz ich g rom ada na brzegu  stojąca na toń 
spycha.  Brzegiem dla nich je s t  ziemia 
ojczysta , z której żyli, k tóra była ich matką 
k a rm ic ie lk ą ; tych co ich odpychają  nazy­
w ać nie potrzebuję. Z g n ie w n ą  zaciętością 
p rzypa tru ją  się oni szam otaniusię  biedaków 
z  za lew ającą ich falą, chleb im w ydarty  
w ich oczach zajadają ,  przez okna go 
w yrzuca ją  a im nie dają. W y m a g a  tego
polityka tępienia żywiołu polskiego w  z i e ­
miach rm skick  indentyf,kowanych z m o s­
k iew sk iem u Dla k łam stw a tego, na którem 
nakoniec — m ów ię to naw iasem  — rusini 
nasi spostrzegać  się już poczynają, tysiące 
rodzin skazanych je s t  na osta teczną nędze 
P rzedstaw ic ie le  ich nada ją  kontrak tom  
k ijow skim  fizjognomię skrzyw ioną i posępną 
zgoła do daw nie jszej hulaszczej n ie p o d o b ­
ną. D aw nie jsze  nie znały tej k o n trak to ­
w iczów  katcgorji .  Składali się oni w yłącz­
nie z ludzi,  co się o ju t ro  nie troszczyli 
a ną dziś mieli m nie jsze lub w iększe do w y­
rzucenia quantum . Takich w praw dzie  nie 
b rak  i dziś, lecz w  ilości uszczuplonej.  Są

w egie tow ać, uw ażając pozwolenie sw oje  
za laskę, w yświadczoną niegodnym. To też 
nie w ysu w a ją  się oni naprzód. Nie widać 
ich : p rzesuw ają  się milczkiem, interesy  
załatwiają, po naję tych  kw ate rach  radzi 
przesiadują,  sąsiedzi s ię  odwiedzają i nie 
i zadkim je s t  dom, w  którym catem i dniam i 
w karty  się rzną. Trapi nas, niestety, pozo­
stałość ta daw nie jszych  dobrych czasów, 
świadcząca opróżni w  duszy. Nie możnaby 
to czasu spędzać inaczej?  Oni je d n a k  po 
d aw nem u nie chcąc tracić « czasu d r o ­
giego », obracają  go nie na t  g łups tw a  », 
ale na karty . W  daw nie jszem  rozumieniu 
miano g łupstw a obejmowało rozm ow y 
treści n a u k o w e j ,  literackiej, artystycznej,  
mianowicie zaś — sp ra w y  polityczne P o ­
zos tawiało  się to niedowarzonym głow om  
i kobietom. O byw ate l — moszterdziej 
w ygadaw szy  się o urodzajach i cenach, 
zasiadał do zielonego stolika i kro p it sie. 
Dzieje się to i obecnie ku  wielk iem u zado- 
wolnieniu  moskali, liczących na to, że po 
zielonym suknie  zsunie się do tłum u rozbit­
ków ta reszta żywiołu polskiego, która d z ię ­
ki zasobom jak ie  w rękach sw oich dzierzy 
m ogłaby gdyby  chciała skutecznie na jazdo ­
wi s taw ić  czoło. Co je d n ak  począć z tymi, 
co się ((g łupstwam i » bawić nie chcąc,
« z losem się je d n a ją  » za pośredn ic tw em  
asów  i w a le tó w !..

Dodać je d n ak  winienem , że g ra  w karty  
nie je s t  obecnie taka w yuzdana, ja k ą  bywała 
daw nie j .  Za « dobrych » czasów  za jm owała 
ona ogół. Każda p raw ie  kw ar te ra  k o n tra k ­
towa była szulernią. Obecnie się to zm ie­
niło dzięki — drogom  żelaznym. Spytacie, 
jaki tu w p ły w  drogi żelazne w yw ierać  m o ­
gą!  W y w ie ra ją .  Szlachcic je ch a ł  niegdyś 
na kontrak ly  w łasnem i końmi, w łasnem i 
saniami, z pościelą, z kucharzem , z pakun­
kam i — ledwie się sam zabrać mógł i wlec 
się m us ia łdn i kilka. Dziś dojeżdża do p ie rw ­
szej s tac j i ,  przesiada się do w agonu  
i z najodleglejszego punktu w  godzin kilka 
s ta je  w  Kijowie. Czemuż by m u tow arzy ­
szyć me miały żona i có rk i?  Zabiera się 
z mm połow a niewieścia rodziny, zam iesz ­
kują razem  : s tąd  w ynika,  że nie w  każdej 
kw ar te rze  zielone stoliki rozs taw iane  być 
mogą. Obecność pici pięknej ożywia ruch  
towarzyski i przyczynia się do pod trzym y­
w an ia  ruchu  ja rm arcznego .  G dyby nie na­
sze ukrainki i podolanki, kupcy  w arsza w scy  
nie mieliby się po co do K ijow a na porę 
kontrak tow ą sprow adzać.  One im * ta rgo­
w ać  » dają.  One i to je szcze  sp raw iły ,  
ze początek kontraktów  przeszedł z miesiąca 
Stycznia na luty z powodu, że się kobiety 
nigdy w  czas w ybrać  nie m ogą. « My rzą- 
dzim św ia tem  a nami kobiety ». S podz ie ­
w ać się można, że — jeżeli tak dalej p ó j­
dzie, kontrakty  z lutego prze jdą  na marzec, 
z m arca na kw iecień  i t. d . ,  aż za trzym ają  
się na tym miesiącu, w  k tórym  dobry  ton 
nakazuje  szanującym  się obyw ate lom  do 
w ód zagranicznych wyjeżdżać.

Na kon trak tach  tegorocznych ruch  słaby. 
S przeda jących  dużo — kupu jących  mało. 
W y s ta w a  nasion, urządzona s taraniem  T o ­
w arzys tw a  rolniczego, w ypad ła  nędznie. 
In teresy  eukrow iane  przedstaw ia ją  się wcale 
nie źle, nie dając mniejszej nad 5 0/0 d y w i­
dendy ; n iektóre zaś cukrow nie  po 1-20/0 
i wyżej (po 25 0 /0  p. R.) płacą. Dawniej d y ­
w idenda  15 0 / 0  była najn iższą. In teresy  
zbożowe szły opornie; sprzedaży znaczniej- 
szyh dokonano kilka za ledwie z pow odu tak 
nizkich cen obecnie, jako też  dobrych 
w  dw óch ostatnich latach urodzajów , które

producentów  zbożowych zaopatrzyły w  pie* 
niądze i uw olniły  od potrzeby sp rze d aw a­
nia na pniu. Oto wszystko, co ogólnikowo
0 kontrak tach  tegorocznych powiedzieć się 
da- W sp o m n ę  jeszcze o koncercie Mie­
rzw ińsk iego , który  taki wzbudził entuzjazm, 
że s łuchacze ariys tę  na rękach po sali no­
sili, w yręczając  w tern słuchaczki, k tóreby 
toż saino były z ochotą uczyniły.

K w estja  genera ł-guberna to rs tw a ,  o k tó - 
rej poprzednio pisałem, nie rozstrzygniona 
jeszcze i, j a k  słychać, rozstrzygnioną ma 
być w  sensie  K ijew lam now i nie miłym, to 
je s t ,  że po m dym  Drentelme gene ra ł-guber-  
natora nie będziem mieli. Nie m artw i to nas 
ani trochę.

Na zakończenie listu przytoczę w am  fakt 
z życia potocznego. U marł niejaki Trzeciak
1 zapisał żonie na w si sw oje j ,  Nizgórce, 
dożywocie. W yw ią za ła  się s tąd  sp raw a 
sądowa, k tóra, przez w szys tk ie  p rzeszed ł­
szy instancje, rozstrzygnęła  się w  ten spo­
sób, że w  duchu ukazu g rudn iow ego  nie­
boszczyk miał jedyn ie  praw o  żonie swojej,  
jako  osobie pochodzenia polskiego, zap isy ­
w ać  w  dożywocie tę część majątkh  sw ego, 
ja k a  je j  wedle p ra w a  na w łasność przypada 
w razie, gdy  mąż bez testam entu  umiera, 
to je s t ,  s iódmą. D ow iadujem y się tedy, 
że polacy odsunięci są od dożywotniego 
naw et władania ziemią russką  (?!).

L ondyn , 8 marca i889.
Zaczynam mój list od zaznaczenia w ażne­

go faktu, tyczącego się em igracji  tute jszej.  
N ow e Stow arzyszenie  polskie zdecydowało 
się przysiąpić jako  g rupa  do Zw iązku  Naro­
dow ego. W y z n a ć  muszę, żem  nie spodz ie­
wał się, abym tak pożądaną now inę i tak 
p rędko  m ógł w am  donieść ; bo ja k  zapew ne 
przypominacie sobie, myśl założenia d r u ­
g iego T ow arzys tw a  rzuconą była przez T o ­
w arzystw o  Po lsk ie  na  ostatnim obchodzie 
lis topadowym, trochę w ięcej j a k  trzy m ie ­
siące temu. Zdaje się przeto, że chęć łą cz ­
ności i pracy rozbudziła się dość szybko 
pomiędzy tu ie jszą polonją.

Oprócz obchodu s tyczniowego mieliśmy 
w  tym roku  dw ie  zabaw y tow arzyskie,  jednę  
w  lokalu « T ow arzystw a P o l s k ie g o » a d ru g ą  
w  lokalu « T ow arzys tw a  pracu jących  P o la ­
k ów *, na obydw óch zebranie było dość 
liczne, złożone nie tylko z członków obu T o ­
w arzys tw ,  ale i z R odaków  nie należących 
do żadnego z nich ; baw iono się ochoczo i 
zgodnie, a nie podlega w ątp l iw ości ,  że p o ­
dobne  zebrania w yw ie ra ją  dobry  w pływ  na 
ogół,  po tęgu ją  b ra te rs tw o  i budzą poczucie 
do wspólnej pracy. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to pomyślimy i o wzajem nej nauce za po ­
mocą odczytów lub założenia szkoły, n j  
teraz je d n ak  m usim y być zadowolnieni z tego 
co je s t .

J e s t  tu na w schodnim  krańcu  Londynu 
w  m iejscow ości zw anej North  W oolw ich  
kolonja litewska, licząca około 40 osób,
^  w y ją tk iem  dw óch  lub trzech żaden z nich 
innym j a k  li tew skim  nie m ów i ję z y k ie m ;  
są to włościanie, natura ln ie  bez żadnego 
w ykszta łcen ia  nie tylko um ysłow ego ale i 
fachowego, żyją z ciężkiej pracy w  fabryce 
cukru .  Założyli oni byli pomiędzy sobą s to ­
warzyszenie bratniej pomocy i byli ju ż  do­
syć znaczną (jak na ich zamożność) sum kę 
pieniędzy złożyli, k tórą  przez nieoglę iność 
czy nieuczciwość u rzędn ików  To w., stracili, 
a stow arzyszenie  się rozbiło. Otóż ja k  słyszó 
zamiarem je s t  obu is tniejących T ow arzystw  
polskich nakłonić braci litwiuów do sformoj 
w an ia  się na now o w  T ow arzystwo bra tn ie-



pom ocy lub w  jak im  innym celu, a n a s tę p ­
nie przyłączenia się do Związku Narodowego. 
T w ard y  to będzie zapew ne orzech do z g r y ­
zienia, bo nasz chłop polski ja k  i litewski 
raz zdradzony potem niedowierza i bardzo 
naturaln ie , kto się na gorącem sparzy, to 
potem i na zim ne dm ucha. A j e s t  jeszcze i 
inna trudność w  przekonaniu tych ludzi,  ich 
odrębny  język ,  którego tu żaden polak nie 
umie. Nie wątpię je dnak ,  że przy dobrych 
chęciach coś się z czasem zrobi.

Nie w iem  czy w am  wiadomo, że zaszły tu 
zmiany w  T ow arzystw ie  Literackiem, polski 
Sekre ta rz  dostał dym is ję  i w yjechał  do P a ­
ry ż a ;  o g izechach  jego ,  za k tóre  został u k a ­
rany, różni rozmaicie m ów ią ,  zostawił po ­
dobno nie bardzo p rzy jem ne w rażen ie  tak 
w biórze T ow arzystw a ,  ja k  i na prywatnych  
osobach, z którem i był w  stosunkach ; co 
gorsza ,  zos taw ił żonę i dziecko bez sposobu 
d o ży c ia ,  a o jciec je j  polak, sam  w  dostatki 
nie op ływ ający ,  tym czasowo oboje u t r z y ­
muje. Szkoda, że ten człowiek zdolności 
sw ych  nie użył na popieranie dobrej s p r a ­
wy, j a k  np. Związku N ar.,  by łby  mógł z y ­
skać sobie szacunek w  em igracji  i zasłużyć 
się ojczyźnie, a miał do tego bardzo dobrą 
sposobność g d y  w stąp ił  był do Tow. P o l­
skiego d w a  lata temu, lecz gd^y przyszła 
kw est ja  in ic ja tyw y Związku N ar.,  jegom ość  
ten nie tylko że się z T ow arzys tw a  usunął, 
ale robił co mógł, aby innych odstręczyć. 
Zadziwia mnie, że Tow . L iterackie nie z a ­
wiadomiło polskiej publiczności o zmianie 
Sekre ta rza .  Obowiązki te pełni teraz p. B. 
Jazdow sk i,  by ły  ch i ru rg  s ta rszy  w  armii 
angielskiej,  i o ile go  znam, nie w ątp ię  że 
Tow arzystw o  zyskało  na  zmianie. T.

P I 1 Z E G M D  P O L i n C Z N ł
i

Ponieważ w chwili obecnej Serbja 
znajduje się na porządku dziennym roz­
praw  dziennikarskich i trosk dyploma­
tycznych, poświęcimy więc jej wyłączne 
w  przeglądzie obecnym miejsce. Nie 
potrzebujemy zapewniać, że dia narodu 
tego pobratymczego żywimy sympatje 
jak  najserdeczniejsze. Zresztą nie może 
być inaczej. Nie mamy najmniejszego 
w życzeniu Serbom źle interesu. Prze­
c iw n ie— pomyślność ich obchodzi nas 
o ty łe  przynajmniej, o ile ich dla doli 
naszej spólczucie sprawiać nam może 
zadowolnienie moralne. Nie oczekujemy 
od nich żadnej pomocy czynnej; raczej 
my im pomagać możemy — bodaj, służąc 
jako przykład i przestroga w  stosunkach 
z mocarstwem, które się do nich, w imię 
braterstw a słowiańskiego, umizga.

Zdaniem naszem król Milan nic lepsze­
go zrobić nie mógł, jak  abdykować. Po­
łożenie jego stało się niemożliwym. Pod 
jego władzą Serbja zyskała : powiększe­
nie terry to rjalne, tytuł królestwa i długi 
— Irzy rzeczy, z których pierwsza jeno 
poczytywaną być może za korzyść do­
datnią. Tytuł królewski jest zgoła ftie- 
po trzebny a nawet szkodliwy — szkodli­
w y  w tym względzie, że wskazuje dąż­
ność fałszywą, przedstawiającą się pod 
postacią W ielkiej Serbji, przekazanej
przez cara Duszana nie inaczej, j a k __
iako dążność. Taka Serbja, co by obej­

mowała cały półwysep Bałkański, czyli, 
zajmy wała miejsce cesarstwa W schod­
niego, nigdy nie istniała i istnieć nie 
mogła inaczej, jak  w  ideale dynastycz­
nym, miała bowiem przeciwko sobie 
Bólgarję, która również podobny piasto­
wała ideał, i cesarstwo Byzantyńskie, 
które poczuwało się do praw a panowania 
nad Bólgarją i Serbja, gdy zaś z prawa 
tego korzystać nie mogło, wiązało się 
bądź z Bólgarją przeciwko Serbji, bądź 
z Serbją przeciwko Bólgarji. Odnosi się 
to do czasów bardzo dawnych, do wspo­
mnień zamierzchłych, do zasad, które 
nie uwzględniały interesów i praw naro­
dowych i ekonomicznych. Dynastja tu, 
dynastja tam, dynastja ówdzie. Dynastje 
stanowiły pestki państw ow e; państwa 
powstawały lub upadały dzięki, jeżeli 
nie odpowiedniemu zbiegowi okoliczno­
ści, to ujęciu steru władzy przez oso­
bistość szczególnemi obdarzoną zdolno­
ściami. Przypadek wytyczał cele — Ale­
ksander W ielki służył monarchom za 
wzór. Duszan go naśladował : Bólgarję 
zhohlował, Kpie, Macedonję i znaczną 
część Tracji podbił i utworzył państwo, 
które miało się uzupełnić Konstantyno­
polem i Peloponezem, lecz po śmierci 
jego wnet się rozpadło. Owóż len nieu- 
zupełniony ideał tkwi w  tytule królew­
skim, przyjętym przez Milana a podsu­
niętym mu przez generała ( 'zerniajewa 
w smutnej dla Serbji pamięci r. 1876. 
Budzi on pragnienia i dążności polityczne 
błędne, niemożliwe, brzemienne spółza- 
wodnictwami, otwierającemi drogę kno­
waniom mocarstw, mających na pół­
wysep Bałkański widoki. Podsunięcie 
przez generała moskiewskiego tytułu 
tego nieszczęsnego przypomina dar Nes- 
susa, uczyniony Dejanirze. Bezpośrednie 
daru tego następstwo wyraziło się dłu­
gami na rzeczy nieproduktywne — na 
wojsko, na podtrzymywanie splendoru 
korony królewskiej, na dogadzanie po­
ciągowi monarchy do płci pięknej i t. p ., 
które na kraj spadły i w  zależność poli­
tyczną go oddały. Do wojny przeciwko 
Turcji popchnęła Serbję M oskwa, cło 
wojny przeciwko Bólgarji Austrja. Król, 
powodujący się zrazu gabinetowi peters­
burskiemu, oddał się następnie pod dy­
rekcję gabinetu wiedeńskiego, Interesa 
się powikłały i powikłanie to wytworzyć 
musiało w kraju niezadowolnienie ogól­
ne, przybierające barw ę kierunku, prze­
ciwnego kierunkowi polityki w danym 
momencie. W  ostatnich czasach przy­
brało ono barwę m oskiewską nie dla te­
go, ażeby Serbowie Moskwie ulać mieli 
(pamiętają oni Czerniejewa, ochotników 
moskiewskich, kompromitacją i szkody, 
na jakie ich ci ochotnicy wystawili, 
wreszcie zapomnienie o nich przez gabi­
net petersburski na kongresie berlińskim ,
ale dla tego, że rząd powodować się da­
wał Austrji. Gdyby Milan trzymał się był 
Rossji, niezadowolnienie byłoby przy­
brało barwy austrjackie. Na osi tej obra­
cała się polityka opozycyjna, która Mila­
nowi dosiady wanie na tronie królewskim 
uniemożliwiła.

Niespodziankowa abdykacja jego po­
ruszyła opinję publiczną w  Europie i 
w  ruch wprawiła pióra gazeciarzy mo­
skiewskich. Pomiędzy tymi ostatnimi 
zawrzało-— zwrócili się ku S erb ji—-po­
leźli na nią, « jak  robactwo na świeżego 
trupa » w tem przekonaniu, że ustąpie­
nie Milana a powierzenie regiencji w epo­
ce małoletniościości nowego króla Risti- 
czowi, który sprowadził Czerniajewa i 
był sprawcą wojny z Bólgarją, jest — 
« tryumfem polityki moskiewskiej ». 
Grażdanin  wystosował do Risticza list 
otwarty. Z listu tego pozwolimy sobie 
przytoczyć wyjątków parę. « Zawsze — 
pisze kniaź Meszczerski— ilekroć miałem 
sposobność spotkania się i rozmawiania 
z panem, wywierał pan na mnie (proszę 
się nie gniewać za szczerość) dziwne 
wrażenie : pan zawsze mi się wydawał 
zakłopotanym jakiem iś myślami, że jest 
coś kędyś w  dziedzinie polityki, nie­
zrównanie mędrszego i poważniejszego 
od takich prostych pojęć tejże polityki, 
jak Bóg i w iara w Ni ‘go, jak  przestrze­
ganie łączności państw a z kościołem; jak  
dobro narodowe w sensie zadowolnienia, 
jak  całkowite poddanie się zależności 
od liossji, jedynego  mocarstwa, które  
wa m ż y  czy w szystk iego  dobrego» it.  d. 
Końcowy listu tego ustęp brzm i, jak  na­
stępuje : « Serbja potrzebuje Rossji i n ie ­
nawidzi A u s trji; proszę zrozumieć, że- 
w Rossji źródło życia waszego, a w  A u­
s t r j i — wasz g r ó b . . .  Rossja pragnie 
waszego dobra, rzeczywistej narodowej 
i kościelnej samodzielności; Austrja p ra ­
gnie słabości waszej, rozkładu zapomocą 
niszczącego cały organizm Serbji bezza­
sadnego radykalizmu. A ustrja chce, aże­
by Serbja bawiła się w  państwo, a Ros­
sja chce, aby Serbja stała się państwem  
serbskiem i prawosławnem. Pomyślcie, 
panowie, o tej różnicy póki czas jeszcze. »

Prenez m o n  ours, m o n s i e u r !
List kniazia Meszczerskiego tę posiada 

zaletę, że streszczając politykę moskiew­
ską względem Serbji, wykazuje prag­
nienie skorzystania ze sposobności i w ci­
śnięcia się na półwysep Bałkański, z któ­
rego, z wyjątkiem  jednej subsydjowanęj 
Czarnogóry, Moskwa wyrzuconą została. 
Czy uinizgi te doprowadzą do rezultatów 
pożądanych ? Pozwalamy sobie o tem 
wątpić, ze względu na gieograficzne i 
ekonomiczne warunki, w jakich się Ser­
bja znajduje. W arunki te uzależniają 
Serbjęnieod Rossji, ale od A ustrji, która 
cięży na niej przemysłem i handlem, 
panując nad wszystkiemi drogami roz­
woju przemysłowości i handlowośct 
serbskiej — przemysłowości i handlowo- 
ści, na których (o tem poczciwy praw o­
sławny ks. M. zapomniał) polega przy­
szłość krainy. Prawosławie może byo 
rzeczą bardzo piękną, zwłaszcza z carem 
na czele; nie zastąpi jednać soli np. 
Serbji soli brak i obok tego, ponieważ 
jest ze stron wszystkich przez sąsiadów 
zam kniętą, ponieważ me posiada ani 
arteryj komunikacyjnych na wyłączne 
użytek, ani przystępu do morza, ruszyć 
by się nie mogła, gdyby, dając radom



m oskiew skim  posłuch, w  praw osław iu 
się zam knęła i « całkowitej zależności od 
Rossji » poddała. Zresztą Moskale nie są 
lacy ograniczeni, ażeby sam i tego nie 
rozum ieli, udzielają więc rad w  sensie 
nie innym , jeno w  tym, w  jakim  udzie­
lała racl Polsce K atarzyna W ielka , gdy 
w ystępow ała w  obronie « złotej w olno­
ści ». Chodzi im o g ru n t do in tryg  i kno­
w ań na B ałkańskim  półw yspie. W e w zglę­
dzie tym , w  pierw szych regiemcji chw i­
lach, pod naciskiem  świeżych w spo­
m nień o owocach austrjackiej opieki, 
m ogą na powodzenie liczyć. R egiencja 
może być zniew oloną do przyw ołania, i 
m etropolity M ichała, i królowej N atalji, 
do dopuszczenia naw et praw osław nej 
a  la C zerniejew  gospodarki, ale na  to 
chyba, ażeby w yw ołać niezadow olnie- 
nie i sprow adzić z kolei — « tryum f 
polityki austrjackiej ». Z położenia Ser- 
bji w ynika, że się w  niej w pływ y ze­
w nętrzne w ażą. Raz biorą górę know a­
nia te , znów  ow e i —  w skazują opinji 
publicznej jedyną dla narodu  drogę w yj­
ścia : w  federacji bałkańskiej — w  fede­
racji wyzwolonej od wszelakich zaczy­
nów  i zakw asów  dynastycznych. Pół­
wysep B ałkański posiada bogate na w y­
tw orzenie drugiej Szw ajcarji p ierw iastki. 
P ierw iastk i te fe rm en tu ją— nie w ątpim y, 
że Serbja zadanie swoje zrozum i i celu 
dążeń swoich d o p n ie : w  zjednoczeniu 
* w olnych z w olnym i i rów nych z rów ­
nym i ».

I pamiętnika księdza unickiego
(C iąg  dalszy).

Pani W .  kręcąc się ciągle po k ra ju ,  w ie ­
działa o losach w szys tk ich  p raw ie  z n a jo ­
mych nam proboszczów  unickich. N iejeden 
św ieckie przyją ł suknie, dosta ł na w si m ie j ­
sce ekonom a, m agazyn iera  czy dozorcy, nie 
je d en  pomieścił się przy n o w o -o tw a rte j  
drodze żelaznej ; najs ta rszym , których już  
w yw ieźć nie można było, wyznaczono, ja k  
mówiłem stałe m ieszkanie w  odległych punk­
tach K rólestw a, pens ji  żadnej nie dając. Żyli 
w ięc  z ła sk i  dusz litościwych, a choć u trzy ­
m anie było  skrom ne, mieli tę przynajm nie j 
pociechę, że w  k ra ju  im żywota dokonać 
wolno.

Do liczby tych osta tnich należał, w edług  
opowiadania pani W . ,  daleki k rew n iak  mej 
matki Z. Jako kuzyna i człowieka starego, 
w ysoce go szanow ałem . Z pow odu sędz i­
wego w ieku  uniknął w ygnan ia  na daleki 
wschód, przeniesiono go do Kielc wraz 
z całą r o d z in ą ; s ta row ina  tak tęsknił do 
kątów , gdzie życie całe przepędził,  że, ja k  
źle przesadzona roślina, na now ym  gruncie 
się nie przy ją ł i w kró tce  zasnął na ręku 
dzieci.  Oprócz córek zos tawił jednego  syna, 
który ju ż  miał znaczną posadę r z ą d o w ą ; 
proponow ano mu a w a n s ,  jeżeli tylko do 
nowej ce rkw i się zapisze, ale dzielny m ło ­
dzien iec ,  pomimo ciężaru u trzym yw ania  
całej rodziny, t. j .  starej matki i dw óch 
sióstr,  k tóre przy  p ie lęgnow aniu  staruszki 
o zarobku myśleć nie mogły, wolał poprze­
stać  na sk rom nie jszej pensji .  Szukał p racy  
po za zajęciem b iu row em , wysila ł się nie­
ustannie.

W O L N E  P O L SKIEb SŁOW O  
 I_________

« T rzeba panu wiedzieć », mów iła pani W .  
<t że Zygm unt takie było imię młodego czło­
wieka) od kilku lat kochał się w  bardzo m i­
łej i wykształconej panience. Ona uczucia 
je g o  podzielała, a s tosunek  ten t rw a ł  przez 
kilka lat. Postanow ionem  było, ja k  tylko 
Zygmunt dosłuży się a w a n s u , w ypraw ić  
wesele. Zamiast aw ansu ,  przyszedł rozkaz, 
u suw ający  je g o  ojca z parafii; na niego 
spadł ciężar u trzym yw ania  całej rodziny. 
W p ra w d z ie  przystąpieniem  do ce rkw i p ra ­
w osław nej m ógł aw a n s  sobie kupić , ale 
w  ten sposób zarobiony pieniądz nikomu 
z nich miłyin być nie mógł, gdyż znaczyło 
to zarazem : narzeczoną do cerkwi p rze p ro ­
wadzić i dzieci w p raw osław iu  w ychow ać  — 
za taką cenę szczęścia niema. Przez ja k iś  
czas m arzył Zygmunt, że może w  Galicji 
uda m u się w yrobić  ja k ie  miejsce, ale nie 
on je d en  w pad ł na tę m y ś l : na je d e n  wa- 
kans  było dziesięciu kandydatów . Można 
było tylko przy jechać  do Galicji i p róbować 
osobistem s taraniem  posadę sobie w yjednać.  
N iejednem u to się udało, ale Zygm unt są­
dził, że nie ma p raw a  dla osobistego szczę­
ścia narażać na nędzę m atkę i s ios try ,  gdyż 
je d e n  miesiąc niepobierania pensji  w y s ta ­
w iał  na głód je g o  rodzinę. W  lakiem poło­
żeniu zwrócił słowo n a rz ecz o n e j ; niby w y ­
rzekli się s ieb ie ,  ale pozostali w iernym i 
w zajem nie  aż do grobu .  Zygmunt począt­
kowo oddał się pracy, ale w krótce  tak z a ­
padł na p ie rs iow ą chorobę, iż za ledwie sił 
m u starczyło do spe łn ian ia  obowiązków. 
U m arł  w przeszłym  roku, p rzeżyw szy  m atkę 
zaledwie o parę miesięcy. A kiedy tu je c h a ­
łam, wypadło ini w stąp ić  w W a rs z a w ie  do 
sióstr  miłosierdzia — i spotkałam tam na 
kory tarzu  narzeczoną Zygm unta  w  welonie 
now icjuszki.  »

W ś ró d  tych g aw ę d  naszych jedno  pytanie 
paliło mi usta ,  a w ypow iedz ieć  go nie śm ia­
łem. P an i  W .  w spom inała  o w szystkich  
moich znajomych, dalekich k r e w n y c h — dla 
czego je d n ak  o bracie moim nie w spom nia ła?  
Czyżby o n . . . ! ?  ale nie, n i e . . .  to być nie 
m o g ł o . . .  W re szc ie  zapragnąłem  usłyszeć 
zaprzeczenie domysłów moich i w  chwili 
odjazdu nieśmiało o tern zagadnąłem  p. W .: 
« A o Bernardzie nic pani nie s łyszała  ? » —  
« Został na p a ra f i i» — odpowiedziała pani W .  
półgłosem.

Żegnałem panią W .  z głęboko rozdartem  
sercem . Nie cierpienia i męczarnie ofiar n a ­
szej sp raw y  najbardziej mnie bolały, ale 
dosta tek, pozycja, jednein  s ło w e m  to, co 
św ia t  szczęściem nazyw a — b ra ta  m ojego. 
Gzy on rzeczywiście z m ajątku  sw ego, jak i  
zapew ne zebrał,  może korzystać spokojn ie?  
Czy mu sum ienie nic nie w yrzuca  ?

Tak się g ryzłem  teini myślami, że w  ciężką 
zapadłem  chorobę. W ś ró d  długich dni walki 
między życiem a śmiercią , postanow iłem  
sobie, że, jeżeli je szcze  do zd row ia  powrócę, 
odwiedzę zakątek  mój rodzinny, pomodlę 
się je szcze na grobie matki,  a jeżeli p r o ­
chów  moich nie złożę w  tej w iosce  d rogiej ,  
niech mi przynajm niej je j  obraz  u tkw i w  pa­
mięci i ostatnie chwile osłodzi. P ow zięte  
postanowienie dźwignęło mnie z choroby, 
m yśl zobaczenia stron, do k tórych w s p o ­
mnienia przyw iązane  były, ożyw iła  wolę, 
podnieciła siły i żądzę życia. J a k  tylko s t a ­
nąłem na nogach, gorączkow o spieszyłem 
z w ykonaniem  zam iaru .  W ie le  było  t ru d n o ­
ści do p rzezw yciężenia  i w iele t ru d ó w  znio­
słem w  drodze — o tern naw e t  w spom inać  
nie będę ,  tak sow ic ie  w ynag rodzonem  mi 
to było. P om im o sm utnej ,  p iaszczystej i l e ­
sistej okolicy nic d la m nie p iękniejszego  
nad Podlasie  n iem a. W  zimny dzień jesienny ,
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ja k o  pie lgrzym  z ziemi św ię tej ,  dochodziłem 
do celu p ragnień  moich. W iedz ia łem , że na 
krańcu  lasu zobaczę dach mej ce rk w i s ta re j  
i krzyże cm entarne .  P rzyśp ieszonym  k ro ­
kiem z se rcem  bijącein dążyłem w ązką, 
błotnistą ścieżyną leśną. Czy mnie też moi 
ludzie poznają ? C iekaw jes tem , czy Bartek 
jeszcze żyje, czy S tachow i pszczoły się 
w io d ą ;  chłopaki Macieja pew nie  się już  
i pożenili. Nie dziw  się, drogi przyjacielu, 
że myśli podobne mnie zaprzątały. Pomimo 
w ieku  i cierpień  przebytych, w raca łem  ja k  
syn m arno traw ny  z młodzieńczą w ia rą  i inło- 
dzieńczem sercem  — do tych, k tórych ongi 
opuścić musiałem. W iele  słyszałem o c ie r ­
pieniach ludu mego, ale nie miałem pojęcia 
o rzeczywistości .  Znałem naturę  ludzką, 
sk łonną do przesady i ubarw ian ia ,  nie w ie ­
rzyłem też pogłoskom. Zmrok zapadał, a  
z nim razem m gła je s ienna  rozciągała się 
po okolicy tak, że, wyszedłszy  z lasu, z a ­
ledwie rozróżnić m ogłem  k rz y ż , stojący' 
przy rozsta jnych drogach o kilkadziesiąt 
k roków  za lasem. Pod  krzyżem klęczała ko­
bieca postać, przybliżyłem się do niej i p o ­
wita łem  w Imię Boga. Kobieta na odgłos 
s łów  moich d rgnęła  przerażona i z załzaw io- 
nemi oczyma niedowierzająco przyglądać 
ini się poczęła. W ś ró d  ludu urodzony, w śród  
niego w ychow any , nic dziwnego, że um ia­
łem doń p rzem aw iać.  Pod  w p ły w em  inych 
s łów  pokoju i miłości w yraz tw arzy  kobiecej 
łagodniał widocznie.

— Któż w y jesteście ,  ojcze, że tak p ięknie 
m ów icie?  — zapyta ła  nareszcie.

—• Jes tem  biedny pie lgrzym , wracam  
z ziemi ś w ię t e j ; słyszałem, że tutaj c ierpicie 
prześladow ania,  więc przychodzę do w as  
z b łogosław ieństw em . Powiedziano  j e s t : 
« b łogosław ieni,  którzy cierpią, a lbowiem 
ich j e s t  k ró les tw o n ieb iesk ie». W y trw a jc ie ,  
a zw y c ięż y c ie !

— Za ja k ie  w iny  my tak ciężko cierpimy 
— mów iła kobieta  — o ! bo ciężko nas Bóg 
karze ! My przed obcymi m ówić się boimy ! 
bo nam i szp iegów  nasyłają ,  a później k a ­
tują . Ale wy, ojcze, tak mówicie, że i z d ra ­
dzić chyba nie umiecie. Czemu nam po n a ­
szem u modlić się nie pozwalają  ?

I kobieta zaczęła mi opow iadać ciężką 
sw o ją  zgryzotę. Trzyletni je j  synek  um arł .  
Dowiedziawszy się o śmierci dziecka, nowy 
pop przysłał dyaka i kazał powiedzieć, że 
nazajutrz  przyjdzie  dziecko pochować, sam 
je  na cm entarz w yprow adzi i zapłaty żadnej 
nie żąda. W s t r ę t  je d a k  do przym usow o 
w prow adzanego  obrządku  popchnął matkę 
do bohaterskiego czynu. Kazała mężowi zbić 
małą trum ienkę z desek i, w ypraw iw szy  
ludzi z cha łupy, sam a w  nocy dziecko w y ­
niosła i pochowała.

« Tu pod tym krzyżem grób  m u w y k o p a ­
łam własnem i rękam i —  nieborakowi — m ia­
łam flaszkę z w odą św ięconą , co j ą  kum a 
z Lublina z odpustu  przyniosła  ; ziemię po­
święciłam, trum ienkę  przeżegnałam i ziemią 
zasypałam, a tak ró w n iu tko  darn iny  nałoży­
łam, że i znaku  żadnego menm. Robaczek 
mój drogi ! w łasna m atka ziemię mu ś w ię ­
ciła i grób  w ykopała  ! *

Kobieta znow u szlochać zaczęła, j a  u k lą ­
kłem przy niej i modliłem się za n ieszczęśli­
w ych  i uciśnionych. Po chwili kobieta  o b ­
tarła Izy i opowiadała , jaki był krzyk, gdy 
nazaju trz  pop dziecka w  cha łup ie  nie znalazł. 
« Ja  la ta łam ,  ja k b y m  zm ysły  postiada ła .  
trochę umyślnie krzyczałam  i sam a nie w i e ­
działam, co robię. P o p  widział,  ża. ze m ną 
się nie dogada, chłopów  nie było w  domu, 
w ięc  się zabrał,  zkąd  przyszedł.  Później 
umojego  » do naczelnika do tłómaczenia w o-



ł a l i ; powiedział,  że nie wie nic, bo ja  mu 
też nic me m ów iłam , ale kazali nam karę  
zapłacić 50 r s r . ;  a że nie było zkąd wziąść 
tyle pieniędzy, w ięc  sprzedali nam krowinę,  
zboża — co popadło ; to też zmarnowali nas 
ze wszystk iem , ale co mi ta m :  j a  w iem , że 
d ob rze 'z rob i łam . Teraz dyak cięgiem do 
chaty naszej nachodzi i d o p y tu j e , kiedy 
będą  ch rzc iny ; ale ja  tu, nad gr< hem mego 
Ja śk a  przysięgam , że, jeżeli P an  Bóg da 
doczekać i maleństwo szczęśliwie na świat 
się urodzi,  to, zanim je  do ce rkw i zanieść 
pozwolę, w łasuem i rękam i zaduszę. Ja  wiein, 
że mi Pan Bóg to daru je ,  bo On je d en  widzi, 
co ja  cierpię. »

Przeraziła  mnie gw a łto w n o ść  m ow y tej 
kobiety, oczy je j  p a ła ły ;  ja k  tygrysica p o ­
tom s tw a  sw ego  bronić chciała. Starałem się 
j ą  uspokoić , długo m ów dem  o nieznanych 
w yrokach  boskich. Dziki żal kobiety p rz e ­
szedł w  płacz s e rd e c z n y ; zdawało mi się, 
że j ą  trochę przekonałem. Mowę zakończy­
łem prośbą,  aby mi dała przyrzeczenie, że 
nie popełni gw ałtu ,  o jak im  m ó w iła ;  ale 
kobie ta  obtarła  łzy i spokojnie choć s ta ­
nowczo odpowiedziała : « P rzyrzekać  nic nie 
chcę ;  nie w iem , co zrobię, zobaczę. Ale 
gdzie  wy, ojcze, nocow ać będziecie ? Chodź­
cie do naszej chaty, lepiej w am  będzie, niż 
w  karczmie. » W  milczeniu szliśmy oboje 
ku  w si,  w śród  coraz gęście jszych  ciemności. 
Kobieta ostrzegała  mnie co chwila o p rz e ­
szkodach i kam ieniach , leżących na drodze. 
Pam ię ta łem  je  tak dobrze, ja k  ona. W p r o ­
w adziła mnie do Maciejowej chaty. Maciej, 
chłop był w  pełni życia, k iedy z wioski 
w yjeżdżałem , teraz był s iw iu teńki j a k  g o ­
łąb, ale poznałem go odrazu. Zgadłem, iż 
synow ie  j e g o , k tórych  dzieciakami zo­
s taw iłem , ju ż  się pożenili i gospodarow ali 
w  chacie.

Nie mogłem  d ługo u trzym ać się przy  sw ej 
roli, a  gdy p rzyp raw ioną  brodę odjąłem, 
odrazu mnie poznali i do nóg mi się rzucili. . .

N ie miałem pow odu taić się przed nimi, 
w ięc  chwile, które w śró d  nich przebyłem , 
do najjaśn ie jszych  m ego życia zaliczam. P o ­
mimo sm utku , jak i  nas  przygnia ta ł ,  i łez, 
w y lew anych  nad w spó lną  niedolą, c ieszy­
liśmy się serdecznie. W ie ś ć  o przybyciu  
p ie lgrzym a dó chaty Macieja, w oka m gnie­
niu rozeszła się po wsi.  Ale w śró d  tych, 
k tórzy się zeszli mnie oglądać, bardzo n ie ­
w ielu  znałem gospodarzy. P ra w i łe m  irn 
o ziemi św ię te j ,  o poddaniu  się ch rześc jań- 
sk iem , o spraw ied liw ośc i B oga ; najlepiej 
j e d n a k  przypadała mi do serca  rozm ow a 
z Maciejem, od niego też najw ięcej d o w ie ­
działem się szczegółów  ich życia. O każdym 
z tych, o kogo pytałem, tak sm utne o p o w ia ­
dano losy, że już  o w ięcej  zagabyw ać  me 
śm ia łem ' Teraz  dopiero przekonałem  się, ze 
te posłuctiy, ja k ie  do Galicji dolatywały, 
s łabem  były echem  rzeczyw is tej niedoli ludu.

Z początku próbow ano p rze łam ać ich upó r  
s rogością,  ale, gdy  w yw iez ien ie  k ilkunas tu  
rodzin  z w iosek  pożądanego sku tku  me osią­
gnęło, gdyż nikt się nie przestraszył,  p rz y ­
ję to  sy s tem  powolnej ekskom um kacji .  Po  
reform ie ce rkw i ,  s tały  one pus tką ,  a lud 
zaczął się g a rn ą c  do k o ś c o ła  katolickiego, 
tak że p rześ ladow anie  zw róciło  się na d u ­
chow ieństw o  katolickie, wyszły  przepisy , 
m ocą których m a łżeńs tw a  m ieszane tylko 
w  ce rkw i odbyw ać się mogą, dzieci, z tych 
m a łżeńs tw  zrodzone, tylko w  ce rkw iach  
chrzczono ; księżom katolickim pod su ro w ą  
odpow iedzia lnością obrządki dla byłych u n i ­
tów  od p raw ia ć  zabroniono. Ucisk uczy p o d ­
s tępu ,  to też b iedny lud p rzekradał się  do 
Galicji, tam bra ł  śluby, chrzcił dzieci,  a p o ­

ciechy spowiedzi szukał w  w iększych  m ia ­
stach. Ale i na to w ynaleziono s p o s ó b : w ła ­
dza w yda ła  rozporządzenie ,  aby każdy, 
przychodzący na odpust,  był zaopatrzony 
w imienną kar tkę  ze sw oje j parafii. W s k u te k  
n iewytłóm aczenia przepisu  na odpuście św . 
Antoniego w  Lublinie a resz tow ano  wielu na 
je d n ą  do b ę ;  na d rug i dzień wypuszczono 
ich, w yprow adza jąc  za rogatki miasta.

— « Go tam był za płacz, za lament, to 
czysty sądny dzień# — dodał Stach, słysząc 
opowiadanie ojca. — « Później gada ły  że 
nasz cesarz z Rzymem się pogodził — mów ił 
dalej Maciej : — jak  b iskupów  przysłali, 
otucha nam  w  serca w s tą p i ł a .»

I opow iadał mi, ja k  to kardynał z Rzymu 
w 1883 r. na koronację  jecha ł ,  a oni w y p ra ­
wili z każdej wsi choć po je d n y m  człowieku. 
Były lam i matki z dziećmi, i s ta rcy  i kaleki. 
« W szy sc y  cisnęliśmy się koło pociągu, a 
choć policja chciała nas  rozganiać, t rzym a­
liśmy się tęgo. K ardynał (Vanutelli)  nas 
błogosławił,  a je d n a  z kobiet upadła  przed 
nim na kolana, rzuciła m u  wieniec i podała 
prośbę  na piśmie, żeby się za nam i w staw ił .  
To też, j a k  przysłali do Lublina b iskupa 
W n o ro w sk ie g o ,  który miał być i naszym, 
zdawało się, że Bóg ulitował się nad nami. 
Mówili, że to św ięty  człowiek, ale ani nas 
do niego puszczali, ani je m u  do nas dojść 
nie pozwalali.  Jego  Ban Bóg do chwały  
sw oje j zabrał,  a naszej doli nie zmienił. »

( D . c. 11.)

1VOZ1IAITOSCI
=  W ypadli z łask. —  W ielk i  książę W ł o ­

dzimierz A leksandrowicz i je g o  dosto jna 
małżonka stracili łaski na dw orze  ca rsk im . 
W ie lk iem u księciu odję tą  została komenda 
korpusu , a w ielka  księżna pom ijaną byw ała 
przy  inwitaejach na bale ka rnaw a łow e .  P o ­
kazuje się, że koresponden t nasz lepiej we 
względzie tym był poinform owany, aniżeli 
korespondenci wielk ich  gazet europe jsk ich ,  
a lbowiem on je d en  pisał o powodzie żalów 
i pre tensy j cara do brata , uchodzącego za 
b ry lan t  w rodzinie w  odniesieniu do uzdo l­
nień um ysłowych, bardzo zresztą nizkich.

*
*  *

=  O Berezowskim- — Sz. P . G. R ęczyń-  
ski, ostatni w e te ran  z 4go pułku, przysyła 
nam łaskaw ie  przetłum aczony z The L on-  
dondery S ta n d a rd , z opisu więzień k rym i­
nalnych francuzkich, ustęp  tyczący się s k a ­
zanego do Nowej Kaledonii w r. 1867 B e­
rezowskiego. Oto ów  u s tę p :  « Najbardziej 
na u w ag ę  zas ługu je  najszanow niejszy ,  jako- 
też na js ta rszy  pomiędzy w ię ź n ia m i : B e re ­
z o w s k i— polak, k tóry  w  r.  1867, podczas 
wielkiej w y s ta w y  w  P a ry żu ,  strzelił z pisto­
letu do cesarza A leksandra  II. Z najdu je  się 
on obecnie na w ysp ie  Noer. gdzie sam  z a j ­
m u je  stancyjkę, odosobnioną od pomieszkan 
wszystkich złoczyńców i ma naw e t  na swój 
wyłącznie użytek  maleńki ogródek. Po w y ­
spie, nie większej ja k  czw arta  częsc Paryża ,  
wolno m u się w ed le  upodobania w łasnego  
przechadzać. P os lępow an ie  j pgo bylozaws-ze 
bez zarzutu. O trzym uje  z różnych k ra jów  
liczbę w ielką gazet ,  książek  i pam tle tów, 
k tóre  dla niego przywozi każda poczta. P o d ­
starzał ju ż  i j e s t  bardzo chorowity . » Infor­
m acje  te są nieco przedawnione, odnoszą 
się bow iem  do r .  1887.

*

*  *

=  W  usposobieniu pojednawczem. —  S ło ­
wiańskie Izwiestia  p iszą :  (( Dziennik Times 
o trzym ał depeszę z W iedn ia ,  głoszącą, że 
w W iln ie  zabroniono jakoby  kupcom ro z ­
m aw iać  po polsku zarówno z publicznością 
j a k  i z subjektam i i że w razie dw ukro tnego  
naruszenia  tego przepisu policja zarządza 
zamknięcie sklepu. W iadom ość  ta, o ile 
w iem y, nie ma żadnego sensu . W ilno  je s t  
óezewiście pod w zględem  etnograficznym 
nie polskiem, lecz l i tew sk o -ru ssk iem  m ia ­
stem. Ale zabraniać używ ania  m ow y po l­
skie j,  m ow y słow iańskie j,  w  ogóle gdzie­
kolw iek w  Rossji,  a zwłaszcza w  mieście, 
gdzie pozwolono rozpanoszyć się ża rg o n o ­
wi litew sko-żydow skiem u, że nie w sp o m n i­
my o rozpowszechnionym  tamże bardzo 
języku  niemieckim, byłoby co najmniej nie­
taktem. Zresztą trudno już  chyba teraz z n a ­
leźć zwolenników tego rodzaju  sys tem u 
russyflkacji,  który może osięgnąć cel w ręcz 
przeciw ny. R ossja  po trzebuje Po laków  — 
patrjo tów  russk ich ,  ale nie ma żadnej po ­
trzeby p rześ ladow aćjęzyk  polski w codzien- 
nem użyc iu* .  Gdyby w  zaprzeczeniu tern 
było, z w yją tk iem  pierwszej części okresu  
osta tn iego, odrobina praw dy, możnaby m y­
śleć, że S ł .  Izw . dobre okazują chęci.

♦
4t 4i

—  Nieco s ta tystyk i szkolnej. — Uczniów 
klasy VIII we wszystk ich  g im nazjach w Kró­
les tw ie  w bieżącym półroczu zna jdu je  się, 
w ed le  u rzędow ych  danych, 315. Z tej liczby 
na sześć  gimnazyj w arszaw sk ich  przypada 
89 (na ls z e  17, 2gie 15, 3cie U ,  4te 15, 5te

■22. 6 te 9 ) ;  na trzynaście prowincjonalnych  
226 (na p io trkow sk ie  20, częs tochow skie  14, 
kaliskie 20, radom skie  34, kieleckie 21, lu ­
belskie  14, chełmskie 13, siedleckie 15, bial­
sk ie  14, suw alsk ie  8, m arjam polsk ie  18, 
łom żyńskie  13, płockie 25).

*
*  *

—  U niwersytet dorpacki, najlepszy z un i­
w e rsy te tó w  w  Rossji,  k tórego jeszcze nie 
dotknęły  reform y m osk iew sk ie  — liczył 
w  p ierw szym  sem estrze  r. 1889, na pięciu 
w ydzia łach ,  profesorów i docentów  55, pry- 
w a tdocen tów  7 ,  lektorów 3. nauczycieli 
sz tuk 5 i katechetów  2, oraz 25 pełniących 
funkcje asys ten tów , kustoszów, p rosek to -  
ró w  i t. p . ; liczba s tuden tów  dosięga cyfry 
1,759 i 114 farm aceu tów ; P olaków  133. 
Bibljoteka un iw ersy tecka  zaw iera  235,000 
tom ów ; oprócz tego przy oddzielnych p r a ­
cow niach  (zoologicznej, botanicznej,  c h e ­
micznej i t. d.) zna jdu ją  się bibljoteki, zło­
żone z najnow szych  dzieł. W y k ład y  o d b y ­
w a ją  się je szcze  w  języku  niemieckim, po ­
stanow iono  je d n a k  w prow adzić  język  ro s-  
sy jsk i.  Ze znakomitości w  gronie profeso­
ró w  posiada D o r p a t : dra DragendorlTa,
w ykłada jącego  chem ję farm aceutyczną; dra  
K. Schmidta, chem ika ;  d ra  Al. Schmidta, 
fizjo loga; d ra  E. Kraepelina, p sy ch ja t rę ;  
d ra  R ussow a, b o ta n ik a ; d ra  Kennela, zo­
ologa; dra  B audouin-de-G ourtenay (Polaka), 
znakomitego slaw istę .

*  *

=  Trop de zele. — Jeden z łaskaw ych ko ­
resp o n d en tó w  kom unikuje  nam fakt nas tę­
p u jący ,  tyczący zakazu m ówienia w  skle­
pach  po polsku w W iln ie .  Kupiec pewien, 
po d p isa w szy  deklarac ję ,  w yw ies i ł  w  sk le ­
p ie  sw oim  ogłoszenie, w zyw ające w skutek 
ro zkazu  policyjnego publiczność do m ów ie­
n ia  po rossy jsku .  Tegoż jednak  dnia p rz y ­
b ieg ł  policm ajster  i kaza łog łoszeniezedrzeć,
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tłumacząc, że w ładza poufnie, na drodze 
p ry w a tn e j ,  udzieliła wskazówki co do p o ­
s tępow ania .  Na cóż kazała deklarac je  pod­
p isyw ać  i karam i surow em i zagroziła?

* *
—  iJak nam Moskale historję urządzają . — 

Dziennik Uusskoje Dielo takie pochodzenie 
szlachty drobnej w Polsce w ykazu je  : « Je s t  
to klasa drobnych  szlachciców, w  ję zy k u  
polskim nazywa się o n a : drobną, zaśc ian­
kow ą szlachtą. Są to po większej części po­
tom kow ie daw nych  zaw ad jaków , p różn ia­
ków , aw an tu rn ików , ludzi trzym ających się 
klamki pańskiej,  wygłodzonych deputa tów  
sejm ikow ych, nadętej hołoty, opojów, za­
przedających  sio « ja śn ie  w ielmożnemu 
hrab iem u » za lada jak i  znoszony już  kon- 
tu sz ;  niekiedy zaś zn a jdu ją  się ś ród  nich 
po tom kow ie podupadłych istotnie od daw ien 
daw na rodów  szlacheckich, które w  dzie­
ja ch  narodu odegrały  dość poczesną rolę. x> 
M oskowskija W iedom osti odm aw ia ją  P o la ­
kom przyznaw anej im niegdyś rycerskośc i,  
a to, z powodu zam achu, dokonanego na 
B e lw ede r  d. 29 lu tego r .  1830 i w yw abien ia  
następnie w .  ks. z W a r s z a w y .

*
*  *

=  W ójtow ie  w Kaliskiem . — W  K alisza - 
ninie  czytamy : « Z liczby 142 w ó jtów , u rzę ­
dujących w  gubern ii  (Kaliskiej) , j e s t  87 
włościan . N iep iśm iennych jes t  tylko 7. W ó j -  
ci nie są ja k  daw niej manekinam i, po s łu sz ­
nymi woli swoicji p isa rzów ,leczsam i p rzy j­
m u ją  czynny udział w  służbie i byle kom u 
p ow odow ać  sobą nie dadzą. Zajęcie k an ce­
la ry jne  w  gm inie j e s t  dosyć znaczne. Ś re d ­
nia cyfra pap ierów  nadsyłanych do urzędów 
gm innych  wynosi 2,500 rocznie, w y sy ła ­
nych zaś ztąd pap ierów  od 1,400 do 2,300 
co rok Do tego doliczyć należy spe łn iane 
przez kancelarje  gm inne polecenia przez 
władze sądowe, śc iąganie zeznań, poszuk i­
wania , w ręczan ie  awizacyj sądow ych  i t. d. 
Samych kontroli w  każdej kancelarji  gm in ­
nej p row adzi się 26. -  P rz y  urzędach g m in ­
nych istn ieją  kasy pożyczkow o-w kładow e, 
rozszerzające sWoją działalność, na 136 
gmin z kap ita łem  zakładow ym  88,375 r s r .  
Kas tych je s t  119 a kapitał ich obrotow y do 
d. 1 stycznia r. z. w ynosił  432,521 rsr.  Zna­
czenie tych kas dla ludności w łościańskiej 
j e s t  znaczne, gdyż dostarcza ją  je j  one t a ­
niego k redy tu  i tym sposobem w y zw a la ją  
z rąk  l i c h w y .»

* *
=  Pisma moskiewskie w W arszaw ie. — 

Ze w zględu  na w spom niany  przez k o r e s ­
pondenta naszego p ro jek t  założenia « nie­
zależnego d dziennika rossy jsk iego  w sto­
licy Polski, zanotow ać w arto ,  że w  W a r ­
szawie wychodzi obecnie 8 pism w  ję zy k u  
r o s s y j s k i h i ,  a m ia n o w ic ie : W arszaw skij 
Pniew nik, narszaw ska  Gazeta po licyjna, 
Hiesieda (dla ludu), W arszaw skije gu icrn -  
sk ije  wiedomosti, W arszaw skije uniw ersytec- 
kije  wiedomosti, P rzeg ląd  lekarski, R o ssy jsk i 
goniec filologiczny Okólnik warszawskiego  
okręgu naukowego. Z tych d w a  codzienne.

*

*  *

=  Ciekawa polemika. — W  czasie poby tu  
A leksandra  111 w  Kopenhadze, s to w a rz y sze ­
nie, zw ane  Związkiem ewangielickim , chcąc 
w yjednać odwołanie p rześladow ań re l ig i j ­
nych, do tykających  pro tes tan tów  w  p r o ­
w in c jac h  bałtyckich , zwróciło się do cara 
z podaniem . Na podanie odpowiedział zna- 
in ienity Pohierionosców, zapewniając, że 
w R oss j i  p rz e ś la d o w a n ia  żadne nie is tn ie ją ,

że w  żadnem państw ie  tolerancja nie je s t  
tak zupełną, że w reszcie to, co za prześla­
dow anie uchodzi, nie czem je s t  innem, ja k  
obroną przed napastn ic tw em  katolickiem i 
protestanckiem , pragnącein Rossji w ydrzeć 
dobro je j  na jw yższe  — praw osławie .  O d ­
powiedź ta zawierała  w  sobie tyle k łam stw  
bezczelnych i tyle g łupoty, że spo Iziewać 
się należało, iż Związek przejdzie nad nią 
do porządku dziennego. Inaczej się je d n ak  
stało. Komitet Związku odpowiedział p Po- 
b ie d o n o sco w o w i: w  w yrazach  grzecznych 
w ykaza ł mu kłamstwa i głupotę. Na tę o d ­
powiedź odpowiedziały Moskowskija Wiedo- 
rr.osti. « Tak — zaczynają one, p rzy toczyw ­
szy w  całości inem orja ł komitetu — brzmi 
zuchwałe oszczerstw o, wychodzące z pod 
pióra szw ajcarsk ich  pas torów  p ro tes tanc­
kich. Ci szermierze za p raw dę  ew ang ie -  
liczną chcą zapew nić  pana oberprokura tora  
św . synodu, że p raw osław ie  bywa podda­
nym russk im  narzucane (nic chyba Mosk. 
W ied. nie wiedzą o unitach i o p raw ie  co do 
m ałżeństw  m ieszanych ) ; że w  Rossji panuje 
bru ta lna  siła, depcząca wszelkie przyrodzo- 
ne p raw a  ludzkości (nie panuje  ?); że w  R o s ­
sji nie ma m ow y o nietolerancji r e l i g i jn e j ! » 
1 t. d . ,  to samo z pow tórzeniem , z czein się 
Pobiedonosców popisał. Rzecz ciekawa, co 
Związek ewangielicki z fantem tym zrobi. 
Ta polemika tę ma dobrą  stronę, że w y ­
kazuje św ia tu  ucywilizowanem u równicę, 
jaka  w  Moskwie panuje  pomiędzy s łowem  
a czynem. T o l e r a n c j a ? , . ,  w o l n o ś ć ? . . .  de 
m o krac ja?  — w yrazy  te z ust moskali niby 
woda płyną. Nauczyli się w ym aw iać  j e  —  
p lu ją  niemi, a l e . . •

*

*  *

—  B ank włościański. — W e  wigilję o tw a r ­
cia w  K ongresów ce  banku, mającego na celu 
pom aganie chłopom do nabyw ania własności 
ziemskiej,  nadeszły spraw ozdania  z usług, 
jak ie  banki tego rodzaju, zaprowadzone 
dawniej w  W ielkorossj i ,  jako  też w K ra ­
jach  Zabranych i na L itwie , oddają wlo- 
śc iańslwu. Są to usługi w ątp l iw e.  W  roku 
ubieg łym  dużo g run tów  przez chłopów przy 
pomocy bankow ej zakupionych w ys taw io ­
nych było na sprzedaż publiczną. Dotknęło 
to szczególnie g run ta ,  zakupione przez sp ó ł­
ki g rom adzkie.  Fenomen ten tern tłumaczą, 
że spółki zawiązyw ali p rzeważnie w łośc ia­
nie ubodzy. Przyłączyły  się do tego jakoby  
dw ie  inne jeszcze  p rz y c z y n y : w ysokość 
stopy kom isow ego i su row ość w  egz ek w o ­
w aniu  należności bankowych. Bzy p rzy ­
czyna g łów na  nie tkwi w  nieumiejętności 
g o sp o d a ro w an ia?  W  spółkach tego rodzaju  
koniecznym je s t  udział inteligieucji. Ja k ą  
w  nich św ie tną  i pożyteczną rolę odeg rać  by 
mogła szlachta, gdyby wespół z chłopami 
do pracy wziąść się chciała ! Szlachta, ja k o  
szlachta, z pola ju ż  z e sz ła ; ja k o  pierw iastek  
intelligiencyjny, ma przed sobą obszerne do 
działania pole.

♦
*  *

=  M łodzież rusińska w Krakowie. —  Na 
wszechnicy  k rakow skie j  R usin i założyli to ­
w arzy s tw o :  « Akadem icka H ro m a d a u .  O d­
znacza się ono od pew nego czasu w ielką 
ruchliwością . Zarząd H rom ady ,  na czele 
którego  stoi p. Nawrocki,  św iadom  sw oich  
obowiązków, dąży wszystk iem i siłami do 
rozbudzenia śród członków zam iłowania ru ­
skiej i polskiej literatury, urządza co tygod­
nia odczyty z za k resu  h is to rji  i l i teratury, 
oraz pogadanki o k w es t jach  społecznych. 
W ie je  tu  duch  poważny, odznaczający k o ­
rzystn ie R us inów  w  uniw ersy tecie .  T o w a ­
rzystw o  liczy t>8 członków, w  tej liczbie 16

Polaków . Ku uczczeniu pamięci S zew c ze n k  
H rom ada urządza uroczysty  w ieczorek.

*
*  *

=  W łóczęga. —  Czytamy w  Gaz. P r ze ­
m yskiej : « W z ru sza jąc y m  był w idok  o b w i­
nionego, kióry s taw ał  d. 15go b. m. przed 
sędzią o rzekającym  p. Haszczycem. S t a ­
ruszek  w ygląda jący  na lat s iedemdziesiąt 
kilka, o bardzo u jm ującej fiziognomii, w b a r­
dzo ubogiem odzieniu siedział milczący, o d ­
pow iadając  na wszelkie pytania d o b ro d u sz ­
nym uśm iechem . P odsądny  zowie się Juljan 
Turkow icz ,  j e s t  księdzem, rodem ze S a n d o ­
mierza, karany  ju ż  przez sąd tu te jszy  za 
w łóczęgostw o, odstaw ionym  został do g r a ­
nicy pańs tw a rossyjskiego i puszczony za 
granicę.  Nic to niepomogło, gdyż 15 b. m. 
przydybał go żandarm  patro lu jący w W a -  
pow cach  w  karczmie i znow u ja k o  w łóczę­
gę, który n iepraw nie  powrócił do Galicji , a 
niemającego środków u trzym ania ,  oddał do 
ukarania sądowi. Sędzia w yroku jący  n ie ­
wiele  miał zachodu ze sp raw ą ,  obwiniony 
bow iem  przyznał się do b raku  funduszów i 
braku na ivielkiej ziem i polskiej kącika  w któ— 
rym by niezdolny do funkcji kościelnych, 
gdyż głuchy zupełnie, kapłan mógł skłonić 
sw ą  g łow ę.  P rzyzna ł się też do pow rotu  
z zakordonu, gdzie również  nie ma kącika, 
gdyż przed wielu laty uszedł prześladow any  
i odtąd wisiał przy ja k im ś  klasztorze tu te j­
szym, ja k  d ługo me sta ł się zupełnym  kale­
ką. Sędzia ogłosił w yrok ,  skazu jący  o sk a ­
rżonego za w łóczęgostw o i n iep raw ny  po ­
w ró t na dziesięć dni a re sz tu ;  kara  to nawet 
bardzo łagodna w obec p rzep isów  kodeksu , 
który  ostrym  je s t  d la w łóczęgów  mających 
odw agę w racania tam, zkąd w ypędzeni zo ­
stali. Sędzia orzekł znow u w ydalenie polaka 
z g ran ic  tej części Polski. Lecz czy ukarany  
nie w róci?  W ró c i  zapew ne jeszcze raz, 
drugi,  ale kiedyś przecież n ie w r ó c i ! S ta ru ­
szek milczący na odpow iedni znak sędziego 
zebrał w ęzełek  z szanow aną zaw sze re w e -  
rendą i udał się za dozorcą więziennym, 
przyzw yczajony  snąć do podobnego prze­
wodnika. » N ad w szelki w yraz  sm utne  to 
rzeczy.

*  *

—  Ruch narodowy w E ston ii. — Pod tytu­
łem powyższym  K ur je r  Lwowski zamieszcza 
w iadom ość o szerzeniu się i krzepnięciu  
ruchu  narodow ościow ego ś ród  Łotyszów i 
l is tów . Śród  drobnego  tego ludu , dzięki 
energii kilku działaczy, p iśm iennictwo w zra­
sta , czytelnicy się mnożą. « Zadziwiającą 
siłę i ene rg ję  — czytamy w  K ur. Lwows. — 
ja k ą  E stow ie  i Łotysze w ykazu ją  w  walce 
z możniejszymi od nich N iem cam i, w y ­
trw ałość ,  cechującą ich działania zbiorowe, 
zawdzięczają niewątpliwie, pom ija jąc  zalety 
narodowe, sw ej jednolitości.  S po łeczeństw a 
te rzetelnie dem okratyczne w yn u rz y ły  się 
na w idow nię ,  nie w  imie ja k ie j ś  z góry 
przyjętej m aksym y teoretycznej,  lecz dzięki 
dzie jow em u rozw ojow i sw em u, w  którym 
epoka w y tw arzan ia  s ię  ludzwych w ars tw  
społecznych przypada dopiero na d rugą  p o ­
łow ę w ieku  bieżącego, k iedy to j uż lu izkuść 
całkiem inne aniżeli dawniej nu r tow ały  p rą ­
dy i zapatryw ania .  Adwokaci,  lekarze , dzien­
nikarze i t  p., rekru tu jący  z poś iód  siebie 
dziś p rzewodeów politycznych, wyszli nie­
dawno w pros t  z ludu, łączą ich wielorakie, 
św ieże jeszcze w ięzy ze wsią ,  a wzniosły, 
społeczną karność  tworzący ruch  em ancy­
pacyjny coraz to liczniejsze, now e pow o­
duje  spójnie. P iśm ienn ic tw o  istnieje bez­
pośrednio d la ludu i bezpośrednio  się z nim
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porozumiewa. Tym sposobem  cały naród 
działa łącznie, a ztąd siła, ztąd w y  rw a ło ść .  » 
R uch  ten, sk ie row any  p rzeciw ko niemczy- 
znie, rząd  rossy jsk i  w yzyskać  się  s ta ra  na 
rzecz moskalizmu. Z racji tej Łotysze i Esto- 
wie, j a k  Litwini, j a k  Rusini,  są natu ra lny­
mi P olaków  sprzym ierzeńcam i.

S P R A W Y  EMI GRA CY J NE

T ow arzystw o  Związku młodzieży polskiej 
« P o l o n i a  » w  G enew ie obchodzić będzie 
d .  18 kwietnia rocznicę w y b u ch u  w  W a r ­
szaw ie pows*ania Kościuszkow skiego . — 
G łów ny  num er  p ro g ra m u  stanowi odczyt. 
Komitet zaprasza uprze jm ie  spó łrodaków  
na obchód, k tóry  się odbędzie na Fuster ie ,  
n° 12, w  sali de la Societe de T Instruction  
m utuelle, o godz. 8ej w ieczorem .

*
*  *

T ow arzystw o  p rac .  P o laków  w  P aryżu  
na posiedzeniu sw em  d. 2 m arca  r. b. zade­
cydow ało  zaprow adzen ieodczy tów  na sw ych  
m iesięcznych zebraniach. W  tym celu w y ­
braną  została komisja, złożona z pp. J .  Brau- 
m ana,  St. Kocha i J .  M. Zimockiego, sekr.  
T o w arzys tw a .  Sz. Rodacy, którzyby chcieli 
pod jąć  się wygłoszenia takowych, proszeni 
są  o ła skaw e  zawiadom ienie kom is ji ,  dla 
porozumienia się co do przedm iotu  i czasu 
odczytu. W y k ła d y  z dziejów  his torji  pol­
skiej odbyw ać sie będą w  prze rw ach  między 
posiedzeniam i miesięcznemi Tow. Na ze b ra ­
n iu  m iesięcznem d. 6 kw ie t .  w lokalu Tow. 
(46, rue de l’A rbre-S ec) ,  w ygłoszonym  b ę ­
dzie odczy t:  « 0  przyczynach upadku  R z e ­
czypospolitej Polskie j », na który  Sz. R o ­
d ak ó w  T ow arzystw o  zaprasza.

*
*  *

S P R A W O Z D A N I E
3 czynności i funduszów

Związku Narodowego Polskiego w  W iel­
kiej B rytanii i Irlandji

za czas o d l  kw ie tn ia  do 3 1  grudnia  1888 .

S p raw a  Zw iązku  N arodow ego  w  W ielk ie j  
Brytanii i Ir landji  postępuje  bardzo  p ow ol­
nym krokiem . W sze lk ie  usiłowania zarządu 
tym czasow ego rozbijają  się o oboję tność  i 
niechęć większości rodaków  zam ieszkałych 
w  Anglii ; n iepowodzenie nasze m ożem y 
także po części p rzypisać  biedzie w  jak ie j  
z n a jd u je  się  w ielu  naszych rodaków . P o ­
m im o tego je d n ak ż e  n ie  upadam y na duchu  
i spodziew am y się lepszych rezu lta tów  
w  przyszłości.

Dnia Igo  kw ie tn ia  Związek liczył cz łon­
k ó w  41, do 3 Igo g rudn ia  przybyło  człon­
ków  2 a ubyło (z pow odu  w y jazdu  i innych 
przyczyn) 17, a zatem, obecnie Związek 
liczy członków 26.

S ta n  kassy.
Dochód : Pozosta ło  z przeszłego półrocza 

fst. o s. 4 d. 1 1 / 2. Dochód z podatku  człon­
k ó w  fst. 2 s. 7. R azem  fst. 7 s. 11 d. 1 */,.

R ozchód  : Koszta poprzedniego sp ra w o ­
zdania, jednej odezw y, korespondencji ,  etc. 
fst. 1 s. 1 d. 1 ‘/j-  Trzecia część dochodu 
do S karbu  N arodow ego  s. 15 d. 8. Obecnie 
zn a jdu je  się w  kassie  fst. 5 s. 14 d. 4. 
Spraw ozdan ie  z funduszu zebranego na rzecz 

Skarbu Narodowego.
Dnia 19 kwietnia było fst. 5 s. 17 d. 9 1/ , .  

Na 12tu posiedzeniach T ow arzys tw a  P o l­
sk iego  zebrano  fst. 1 s. 3 d. 9 */2. O byw a­
te l F. S. s. 3 d. 4. P o łow a  korzyści z zaba­

w y  urządzonej d. 29 w rześn ia  fst. 1 s. 11 
d 3 '/s- Zebrano na obchodzie L istopadow ym  
s. 8 d .  1 ' / s . Trzecia częśćdochodu  ze Związ­
ku N arodow ego s. 15 d. 8. Obecnie zna j­
du je  się w kasie fst. 10.

Powyższa  sum m a fst. 10 pozostanie w  k a ­
sie  Związku aż do ogólnej organizacji sk a r -  
bti, a gdy  takowa kiedykolw iek p rze p ro w a­
dzoną zostanie, natenczas fundusze skarbu  
w  kasie Związku znajdu jące  się, p rze jdą  do 
Centralnej kasy  skarbu .

W sze lk ie  datki na rzecz S karbu  N arodo ­
w ego Zarząd z wdzięcznością przy jm uje  i 
będzie takowe ogłaszał w  sp raw ozdaniach  
półrocznych. -— Adres Związku : Mr. J .  Tol- 
kemit, 74, Charlwood S treet ,  Pimlico, Lon­
don, S. W .

P rzesy łam y  brate rsk ie  pozdrow ienie  w  i- 
mieniu Zarządu tymczasowego.

P rzew odniczący , Jan  Tołkem it.
Sekre ta rz ,  M aksym iljan  K kert.

HEJ ODŁOGIEM LEŻY NASZA ROLA (1)

Hej od ło g iem  le ż y  nasza rola ,
C hoć są ziarna, n ie  m a rąk do sian ia  : 

T w ardą będ zie  dzieci naszych do la ,
T w ard ą b ęd zie , p e łn ą  k rw i i  łkan ia.

G dyż o d ło g iem  leży  nasza rola ,
C hoć są ziarna, n ie  m a rąk do siania.

N a są sied n ich  zagonach do koła  
Tak s ię  tłu m n ie  ro i lu d  roboczy!

K raje bruzdy, ch oć  p o t c iecze z czoła,
P ie le  z ie lsk a , ch oć  zachodzą oczy.

N a  s ą s ie d n ic h  z a g o n a c h  d o  k o la ,
Tak s ię  tłu m n ie  roi lu d  ro b o c zy !

M y na m iedzy , co  d z ie li d w a  ła n y ,
N asz i  obcy, w  w ierzb  p łaczących  c ien i, 

Z apadliśm y snać w  sen  n iep rzesp an y , 
U sn ę liśm y  snać rych ło  znużeni,

N a tej m ied zy , co  d z ie li dw a łan y ,
N asz i  obcy , w  w ierzb  p łaczących  c ien i.

W icher ku nam  od m o g ił z a w iew a  
I jak  z łod ziej do  w n ętrza  się  w cisk a ,

M yśl p od cin a , że ju ż n ie d ojrzew a,
Studzi zapał tak , że ju ż  n ie  b ły sk a ,

A c h ! ten  w ich er , że  ku  nam  z a w iew a  
O d tych  m o g ił i w  w n ętrze  się  w c isk a !

P raw d a, lud zi ch od zących  w  żałobach  
Trudno w in ić , że sm ętarz ich  życiem ,

Że sze lesty  p o częte  na grobach
Są ich  marzeń serd eczn ych  sp o w ic iem , 

P raw d a , ludzi ch od zących  w  żałobach  
Trudno w in ić , że sm ętarz ich  życiem .

Lecz grób sm u tk iem , sm u tek  to  bezczynn ość,
A czas p ły n ie  i ż n iw o  się  zbliża,

H ej ! u b iegn ie  są sia d ó w  czas zw in n o ść  
I p lo n  zn iesie  do sw e g o  sp ich lerza.

N as zag łodzi ta  sm u tn a  b ezczynn ość,
G d y czas p ły n ie  i ż n iw o  się  zbliża.

A h ! od ło g iem  łeży  nasza r o la ,,
C hoć są ziarna, n ie  ma rąk do siania  :

T w ard ą  będzie dz iec i naszych d ola ,
T w ard ą  b ęd z ie , p e łn ą  k r w i i łkan ia ,

G dyż o d ło g iem  le ż y  nasza rola ,
C hoć są ziarna —  n ie  m a rąk do siania.

J a n  K a s p r o w i c z .

( i )  P rześliczn y  ten  u tw ó r , w y ję liś m y  z w ydanej  
w e  L w o w ie  książk i p . t « P o ez je  Jana K sp ro w i-  
cza. » C z y te ln ik z  w y ją tk u  te g o  pozna, ja k ie  w  książce  
te j znajd ują  s ię  arcyd zieła . (Przyp. R ed.)

NEKROLOG JA

Stan is ław  Damse, żołnierz polski z r. 1863 
urzędnik Rady pow iatowej w  Mielcu, zm arł 
w  50 r .  życia.

ł
Tadeusz Terlecki, żołnierz polski z r .  1831, 

więzień  stanu z r. 1846, zm arł w Jasieniu  
w  76 r. życia.

-L
i

P io tr Lasnow ski, żołnierz b. w o jsk  p o l­
sk ich ,  zm arł  w  pierwszej połowie marca 
w Lublinie w 104 r. życia.

t
Ignacy Zawiszewski, właściciel drukarn i,  

b. reduktor  G azety R zem ieśln iczej, zmari 
d. 13 m arca w  W a r s z a w ie  w 52 r .  życia.

Składka na Pomnik dla ś .  p. Gillera.
O b . T h eisen  z L on d yn u ...................................  Fr.

B artk ow sk i z P aryża .....................................  2
G o tto w t z Sa in t Aubin de C o r m ie u x .. 2
T raw iń sk i z P aryża .........................................  j

SKŁADKI NA « S KA RB  POLSKI »
'V REDAKCJI.

Stow arzyszen ie  P o lek  « G w iazd a  > w la ło  
do k asy  T stw a groszow ego  w  G e n e w ie  Rsr. 24 

Z L ist poborcz. 68 i 6 9 .   Rr . 35 77

SKŁADKA
N a u trzym anie grobów \polskich w Londynie. 
O b. B u r b a ........................................     p r t

N a podtrzym anie  « W . P . S ło w a  »
O b. T h e isen  z L o n d y n u ................... .  . . . .  Fr. 17 80

Hb W i e l k a n o c !
P O L S K I  D O M  K O M I S O W O  - H A N D L O W Y  

J . G a r b o w i e c k i e g o  i  S ki
pod f i r mą :  M a i s o n  H e l e n a  

76, Rue de  R en n es, w  Paryżu

Ma hon or za w ia d o m ić  S zan ow n ych  R od ak ów  m iesz­
kających  w  Paryżu i na P ro w in c ji, iż na nadchodzące  
Ś w ię ta  W ie lk a n o cn e  sprow adza z kraju , s to so w n ie  do  
ła sk a w ie  nad sy łan ych  za m ó w ień , w sze lk ieg o  rodzaju  
artyk u ły , w ch od zące  w  sk ład  św ięc o n e g o  : cukierki 
w a rsza w sk ie , k arm elk i, bab y, p la ck i, to r ty , m azurki 
m iod y , w ó d k i, w ę d lin y , k iszk i, g ło w iz n ę , oraz inne  
prod u k ty  sp iżarn iane, jak o  to : grzyb y  suszone
w  w ia n k a ch , grzyb y  m aryn ow an e, m ak , kaszę ja g la ­
ną, p er ło w ą , gryczaną, krak ow sk ą , bu ljon , h erb atę , 
ka w io r  św ieży , e tc ., etc.

Z am ów ien ia  p rzyjm u ją s ię  n a w e t na ilo śc i n a j­
m n iejsze  ; l i s ta  o b s ta lu n k ó w  zam yka  się p u n k ­
tu a ln ie  z końcem b. miesiąca.

W szystk ie  A rtyk u ły  sprow ad zan e są po  cenach  
w arszaw sk ich  z d o liczen iem  kosztu p rzew ozu , oraz 
10 0 /0  k o m iso w e g o .

taSss™ P O L S K I D O M  k o m iso w o -h a n d lo w y  J G a r ­
b o w i e c k i e g o  1 Sk> pod  firm ą M a i s o n  H E L E N A  
76 Rue de R ennes ,  Pa r is ,  p o leca  Sz. P u b l i c z n o ś c i  
P olsk iej w  Paryżu w y b o ro w e  w ę d lin y  k ra jo w e  oraz 
o b u w ie  od p ierw szorzędn ych  szew có w  w arszaw sk ich . 
P rzyjm u je zam ów ien ia  p iśm ien n e  na Paryż i P ro w in -  

te  o sta tn ie  contrę m a n d a t-d e -p o ste  n ie  m n ie j j a k  
■ ;? .aw a.n ? ty ch m iastow a . C en y  m o ż liw ie  n a j-

nizsze. P rzyjm uje i p ośred n iczy  w e  w sze lk ic h  k om isach .

A u torów  i w y d a w c ó w , k tórzyb y  życzyli
sob ie  zaw iad om ień  lub  w zm ian ek  b ib liograficzn ych
o pracach i w y d a w n ic tw a c h  s w o ic h , upraszam y  
nad sy łać ta k o w e  fr a n c o  do  red akcji —  po  je d n y m  
egzem plarzu d la  za w ia d o m ien ia , po  t r p  d ]a 
w zm ian k i b ib liograficzn ej.

Le g i r a n t : A . R EIF F

Paryż. -  D ruk. p o lsk a , A . Reiffa , ,  rue du Four.


